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Gediminas Wagnorius: 
Niemcy—to poważny partner

19 września po trzydniow ej 
wizycie oficjalnej w  Republice 
Federalnej Niemiec p o w ió d ł 
premier Republiki lite w sk ie j 
r> d łin in «  W agnorius. P rem ier 
spotkał się tam  z kanclerzem  
'^hnn tem  Kohlem, przew odni- 

!5 § E -ą  Bundestagu R itą Zfissmuth, 
•rem spraw  zagranicznych 

'  Hansem Dietrichem Gens­
cherem, innymi politykam i i 
działaczami społecznymi kra ju , 
bankierami, przedsiębiorcami.

— W izyta była bardzo pomyś­
lna — w  w ywiadzie korespon­
dentowi ELTA n a  lotnisku sto­
łecznym powiedział prem ier Ge- 
Himinag W agnorius. — M ieliś­
my okazję do om ówienia n a  
najwyższym szczeblu interesu­
jących Litwę spraw  politycz­
nych, gospodarczych, a  także 
wojskowych. Przedstawiliśm y 
własny pakiet propozycji co do 
dalszego rozwoju dw ustronnych 
stosunków. O biecano uw ażnie 
rozpatrzeć je  w  najbliższym  cza­
sie. A zarazem zapew niono 'nas, 
że Litwa otrzyma n iezbędną po­
moc Postanowiliśmy w  najbliż­
szym czasie opracować i podpi­
sać dwustronną umowę, w  któ- ‘ 

przede wszystim określone 
stosunki w zakresie och- 

iot^7 handlu i  inw estycji zagra-

W krótce. przystąpim y do  n a ­
rad nad tymi sprawami. Ju ż  dziś 
mogę powiedzieć, że w  stosun­
kach handlowych uwzględni się 
nasz poziom rozw oju i  realne 
możliwości. N ie należy ty lko  o- 
czekiwać, że  ktoś przywiezie to- 
wary za - darmo.- In n a  sprawa.

że będziem y mogli skorzystać z 
pom ocy niem ieckich specjalistów  
i  ekspertów , k ierow ać tam  na 
staż  sw oich ludzL

A  m imo w szystko czy szybko 
doczekam y się n a  Litwie n ie­
m ieckich przedsiębiorców, in­
nych  przedstaw icieli biznesu?

-— Będzie to  zależało od  nas 
sam ych —  pow iedział premier.

Pow ażnych kornersantów, jak  
powiedziano, doćzekam y się do­
p iero  w tedy, gdy  się zakończy 
reorganizacja naszych banków, 
gdy stw orzym y inne przesłanki 
niezbędne d la stosunków  ryn­
kow ych. Zarazem  przyjem nie by­
ło  usłyszeć, iż Niem cy zdecydo­
w anie popierać będą nasze ży­
czenie przyłączenia się d o  Eu­
ropejskie} W spólnoty G ospodar­
czej. K anclerz pan Kohl zaak­
centował, że on rów nież .postara 
się o  w pływ  ń a  rządy innych 
k ra jów  zachodnich o  przyjęcie 
państw  bałtyckich d o  tej o rga­
nizacji.

O dpow iadając n a  pytan ie d la­
czego w izyta złożona została 
w łaśn ie w  Niemczech, a  n ie w 

którym ś z innych  w ielkich państw  
europejskich, prem ier powiedział, 
że porozum ienie w  te j spraw ie 
osiągnięto k ilk a  m iesięcy  temu. 
N iem cy są ponadto  jednym  z  
najbardziej w pływ ow ych oaństw  
Europy, a w  gospodarce są  dziś 
dyktatorem  mody.

Bardziej w yczerpująco o  w y­
nikach swej w izyty w  Niem ­
czech 'p re m ie r  poinform ował 
dziennikarzy n a  konferencji 
-prasowej, k tó ra  się  odbyła we 
czw artek  w ieczorem  w  gmachu 
rządu.

Briefing w Radzie Najwyższej
19 września na brefingu rze- 

Prasowy  Rady N ajw yższej 
Audrius Ażubalis opowiedział 
azaennikarzom o  wizycie delega­
c i  trzech państw bałtyckich w  

wym Domu M  zaproszenie pre- 
1 1 1 1 1  USA G e o rg ia  Busha. - 

oaczas spotkania, w  którym  u- 
C2estaiczyli też pierwszy zastęp- . 
ca sekretarza stanu, m inister ob- 
g p l  Przewodniczący R ady Bez- ' 
Pj®czeństwa Narodowego, szef 

prezydenta, przywódcy 
JJfajów bałtyckich jako  najważ- 
n!?*** kw estię wycofa-
7 łv^°ł Związku Radzieckiego 
BnJvf w R y c k ic h .  Prezydent 
^ . S a?robowal to  dążenie, 
Radztei? “ “ważył, łe Związek 

Pewne trudności
dv S ? “l ^ raewodnicZi>cy Rs_Republiki Lttew- 
Vn^m - tas Landsbergis pod- 
S S f e ?  obe°»Sć wofckZwią- 
w na Litwie oraz
jest „ Z ? - ' krajach bałtyckich 

% P^wem i nie 
b y t  ziegalizowana.

nym ran?  20 w rześnia wczes- 
Sławy Przylatuje do W ar.

>bl' l°  te* moVa °
i»ej Dr7_ , ' , rozpowszechnia­
c i e ? ^  ^ t ó r e  środki ma- 

przekazu. Na przykład.

16 w rześnia w  inform acji agencji 
U nited Press International z 
W arszaw y pisano, że na Litwie 
żąda s ię  zlitwinizowahia, pols­
k ich nazw isk i im ion, cy tu je  się 
obserw atorów  polskich segerują- 
cych* że Litwa^świ^dom ie czyni 
przeszkody i  źamierza-w.. proce­
sie  pryw atyzacji pozbąw if P o lŁ  
ków  wszelkich praw  do nabycia 
własności. W  rozpowszechnionej 
p rz ez . TASS inform acji o  posie­
dzeniu utworzonego w  W arsza­
w ie obywatelskiego :kom itetu o- 
chróny praw  Polaków Lityry 
przytacza się stw ierdzenie jedne­
go z. członków tego kom itetu, że 
na |  W ileńszczyźnie brutalnie 
gwałcone _ są praw a .Polaków, 
zwłaszcza, je ś l i  chodzi o  proces 
pryw atyzacji. Że teg o  rodzaju za­
rzuty s ą  całkowicie nieuzasad­
nione, mówił uczestniczący w 
briefingu zastępca kierow nika 
działu pryw atyzacji aparatu  rzą­
dowego Algirdas Szemeta.

Na spotkaniu z dziennlkarza- 
mi skom entowano również naj­
ważniejsze m om enty spotkania 
g rupy posłów Sejm u Polskiego 
z wiceprzewodniczącym Rady 
Najwyższej Republiki Litews­
k ie j Bronislowasem Kuzmicka- 
sem, odpowiedziano na pytania.

-  (ELTA)

Komora celna
REPORTAŻ Z DW ORCA WILEŃSKIEGO

Ju ż  od k ilku  dni Dworzec W i­
leński ściąga uw agę n ie  tylko 
p rasy, ale też  gości i m ieszkań­
ców miasta. A  właściw ie n ie  
dworzec, lecz urząd  celny, k tó­
ry , tu  się rozlokował, zarów no w 
skrom nym  pokoiku gm achu kas 
podm iejskich oraz n a  drugim  
peronie.

Pierwsze krok i do  gmachu, 
gdzie w idnieje wywieszka ,,Mui- 
tine, Tamożnia, Clo". Z  trudem  
m ożemy się przecisnąć — pokoik 
maluśki, interesantów  sznur.

— N ie m ogę w am  udzielić 
szerszej inform acji -r— mówi m ło­
da panienka, siedząca za biur­
kiem. Primo: lepiej to  zrobi kie­
row nik posterunku Jan in a  Pe- 
trauskiene, k tó rą  znajdziecie na 
peronie, a  po drugie — zobacz­
cie, ile. mam interesantów , a  są 
to  w  zasadzie ludzie przejezdni, 
k tó rzy  chcą ja k  najszybciej uzy­
skać niezbędną informację, gdyż 
m y  obsługujem y ty lko  pasażerów 
tranzytow ych. Posłuchajcie, z : 
czym się zw racają

Jad ę . ̂  fcotwy do  M ińska. 
W  W iiń ie  m am  przesiadkę. C zy— 
powinienem  przejść tu  kontrolę 
celną, jeżeli przeszedłem ją  już 
w Rydze?

Przede wszystkim powinni­
ście zabełnlć deklarację, k tóra 
kosztuje 5 rubli i  wymieniĆL rze­
czy, k tó re  wieziecie. - Jeżeli n ię 
przewyższają w artości 200 rubli, 
to  trzeba Płacić cło.

A le kupiłem  je  w  Rydze.
— Jeżeli; w  niedozwolonej ilo­

ści - -  trudno, trzeba płacić. Tym 
bardziej, ż e .tu  n a  dworcu mog­
liście jeszcze cos kupić, albo 
wam mogli przekazać dodatkowy 
bagaż. Oczywiście, n ie  dotyczy 
to rzeczy - osobistych; Nie doty­

czy to  rów nież pasażerów, któ- 
. rzy jad ą  pociągiem przelotowym, 
bez przesiadki. Natomiast, -jeżeli 
pasażer ma przesiadkę w  W ilnie, 
powinien się zwrócić do nasze­
go urzędu, .jeżeli uważa, że ma 
za dużo rzeczy do przewiezienia.

■— 5 rubli za samą deklarację?
Tak, ale jeszcze raz pod­

kreślam, że ńie powinniście jej 
zapełniać, jeżeli wieziecie rzeczy 
tylko osobiste.

Etap następny. P eron ,num er 
2. W łaśnie tu  ciągnie cały po­
to k  ludzi. Zdenerwowani, pod­
nieceni pasażerowie^ towarzyszą­
ce im osoby, gapie. Widok. w ła-‘ 
ściwie nie jes t przyjem ny. Część 
peronu odgrodzona, pasem, na 
którym  w idnieje:; Stóp. Pracow- 
n ikD eparfam en tu  Ochrony _Kra- 
ju  prosi: „Zejdźcie w -dół, przez 
tunel;, tam jest w yjście d o  ko- 
moFy celnej1*. ■/?

A no do tunelu, |  a  stąd do 
dzwi w iodących na_ peron, przy 
których  w idnieją stoliki, gdzie 
są  celnicy litewscy. Praw da nie 
sami,, b o  bez oomocy policji i 
pracowników ochrony kra] u nie 
daliiby rady z  tym  tłokiem, któ­
ry  stw arzają sami ludzie. O cze-' 
kujem y n a  pociąg: W ilno: — Ber­
lin, czyli mam okazję obejrzeć 
pracę celników. Są uprzejmi. W  
zasadzie w  przejściu nie spraw- 

''dzają .bagaży, tylko dokumenty 
i n a  .biletach staw iają Stempelek. 
Jeżeli m ają podejrzenie, że b a ­
gaż jest za duży —  pasażer ma 
przejść kontrolę w specjalnym 
pomieszczeniu tuż obok przej­
ścia.

Same wycieczki. Dziwię . się, 
że ty lu  ludzi ogarnęła' Chęć zwie- : 
dzenia bratniego kra ju . ^ W iele 
wvciec7ek oołudnlowvcb. Za to

rodaków zza miedzy n a  palcach 
policzyć. Bez stempelka litews­
kiej komory celnej konduktor 
nie puści pasażera do pociągu.

— Czy n ie można jakoś 
wstrzymać tego potoku gapiów? 
—r  pytam  naczelnika W ileńskie­
go Urzędu Celnego Sigttasa GIR- 
CZYSA.

— I można, i  trzeba. Potrzeb­
ny jes t czas i środki. Odgrodzi­
my część przejścia i zrobimy tu 
zamknięte pomieszczenia.

— Dlaczego w łaśnie na dru­
gim peronie?

— Początkowo tylko tu. a w 
przyszłości komory celne będą 
na każdym przejściu- Dziś odczu­
wamy b rak  celników, których 
odstraszyły ostatnie wydarzenia. 
Dziś p ra c u je ltu  -5 ̂ celników. W  
przyszłości będzie 118. Powiem 
wam jedno, że przyjezdni rozu­
m ieją, że musimy tu  pracować. 
Natom iast z  obywatelami repub­
liki mamy kłopoty.

Czy nie prościej by było. 
żeby celnik wsiadał do pociągu, 
a  nie stwarzał tłoku na i tak 

- ciasnym dworcu? .
— Nie możemy puśdć celni­

ków  bez ochrony. Dlatego wy- 
braliśmv taki wariant.

W iele razy pisaliśmy o  mękach 
Taentala związanych ■- z wyjaz­
dem. o kupnie biletów, przełado­
wanych pociągach.-teraz doszła 
jeszcze i celnica. Powiem szcze­
rze, no kilku godzinach stania 
na dworcu |  byłam Wykończona. 
Nie wiedziałam, kogo więcej ża­
łować tych łudzi, którzy  v tu  
Dracowalf. czv. też tvch. którzy 
sie udawali w  nodróż. J a  DrźV- 
na jmniej zostałam wyleczona ż  
marzeń o  podróży. Nawet tei 
nai bliższej. Do <sasu zanim nie 
będę sie musiała rozoychać łok­
ciami. Ą . te jak  wiadomo mam 
słabe — kobiece.

Helena GŁADKOWSKA'
N A  ZDJĘCIU: wileńska celni­

ca.
F o t W . Charta

Konferencja prasowa w O N Z
Jak  poinformowały agencje 

informacyjne, - n a  konferencji 
prasowej, która się odbyła w  Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, przewodniczący Rad Naj-- 
wyższych Litwy, Łotwy i Estonii 
zwrócili uwagę na to, iż istnieją 
jeszcze nierozstrzygnięte' proble­
my w stosunkach wzajernnyęfc

ze Związkiem Radzieckim. Prze­
de wszystkim jest to  spraw a n ie­
zwłocznego wycofania w o jsk -ra­
dzieckich z terytorium ~ państw  
bałtyckich. W ytautas: Lańdśber- 
gls opowiedział się - za tym, a b y  
jak  najszybciej zostały one wy­
cofane.

W . Landsbergis w Odpowiedzi.

na pytanie o tzw. rekompensacie 
po. wystąpieniu z ZSRR podkreś­
lił: „Nic n ie jesteśmy ' dłużni 
'Związkowi Radzieckiemu, a 
ZSRR jest nam dłużny wiele*'.
. Normalne stosunki'm iędzy Lit­

wą a ZSRR zaistnieją wtedy, po. 
. wiedział W . Landsbergis, gdy 
' ZSRR stanie s ię  praworządnym 
państwem, szanującym, międzyna­
rodowe prawo. ;

(ELTA)
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Ze św iata. Ze św iata. Ze św iata
PROPOZYCJE PREMIERA POLSKI

WARSZAWA, 19 września 
(Kor. ELTA Algimantas Degu- 
tis). „Mniejszości narodowa w 
Polsce mają prawo do wszel­
kich gwarancji autonomii kultu- 
ralnych, a  także prawo do tego, 
by czuć się pełnoprawnymi twór­
cami naszego życia, być dumny­
mi ze swej narodowości, stać się 
swego rodzaju pomostem w 
szerzeniu kontaktów, zwłaszcza 
gospodarczych, ze swymi roda­
kami za granicą" — powiedział 
premier Polski Jan Krzysztof Bie­
lecki w Białej Podlaskiej na 
spotkaniu przedstawicieli 7 wo­
jewództw wschodniego pograni- 
.cza kraju, poświęconym omówie­
niu spraw handlu ze wschodni­
mi sąsiadami..

Odnotowano, iż w  sąsiedztwie 
Polski, która miała -ze Związkiem 
Radzieckim 1260-kilometrową 
granicę, obecnie znalazły się
cztery samodzielne państwa j-----
Litwa, Białoruś, Ukraina i Ro­
sja. Wschodnia granica staje się 
nie tylko obiektem obcowania 
ludzi, ale też rozległych konta­

któw gospodarczych. Jedynie 
w ciągu pierwszego półrocza br. 
w  porównaniu z tym samym ok­
resem minionego roku " granicę 
przekroczyło niemal dwukrotnie 
więcej ludzi — około 10 min 
osób, o 70 proc. wzrosły przewo­
zy ładunków. A  tymczasem są 
zaledwie 23 przejścia graniczne, 
z których zaledwie 8 jest prze­
znaczonych dla obywateli wszy­
stkich krajów.

Byłą mowa o zadaniach mniej­
szości narodowych Polski w  ak­
tywizacji handlu, z republikami 
wschodnimi. Premier J a n  Krzy­
sztof Bielecki zaznaczył, iż na­
leży stworzyć Litwinom, Ukraiń­
com i Białorusinom Polski wa­
runki do działalności gospodar­
czej, aby zostali oni naturalny­
mi pośrednikami w kontaktach z 
tymi państwami. Jego  zdan iem, 
należy włączyć przedstawicieli 
mniejszości narodowych w  skład 
oficjalnych • delegacji handlo­
wych k ra ju  dla rozmów z sąsia­
dami wschodnimi.

ZDANIEM FRANCUSKIEGO POLITOLOGA

WARSZAWA. (Kor. ELTA Al­
gimantas Degutis). Gazeta „Try­
buna" opublikowała skrót arty­
kułu znanego francuskiego so- 
wietologa Alena Besasona. Autor 
proponuje utworzyć związek wol­
nych państw — Polski, Litwy, 
Białorusi i Ukrainy. W  jego prze­
konaniu stałby się on „dnigą Eu­
ropą". Jego zdaniem, „Europa za­
wsze była podzielona i granica 
bogatej Europy prowadziła przez 
wschodnią granicę Niemiec". Zr 
nią już było Królestwo Polskie i 
Wielkie Księstwo Litewskie, któ­

re do połowy XVII wieku po­
myślnie broniły zachodniej częś­
ci kontynentu przed Rosją, Mon­
gołami i Turkami.

A. Besason jest przeciwnikiem 
przyjęcia Rosji do Europy, acz­
kolwiek zgadza się, że kultura 
rosyjska należy do kultury  euro­
pejskiej. W zywając do poparcia 
niepodległościowych aspiracji Li­
twy, Ukrainy i Białorusi propo­
nuje on stworzyć „drugą Euro­
pę", rozpościerającą się od Poz­
nania do Kijowa i od W ilna do

DUŃCZYCY GOTOWI DOPOMÓC 
EUROPIE W SCHODNIEJ

KOPENHAGA (NTB—-ELTA). 
Autorytatywny Instytut Gallupa 
przeprowadził sondaż wśród mie­
szkańców Danii, by wyjaśnić, jak  
Duńczycy zapatrują się n a  u- 
dzielanie pomocy Europie W scho­
dniej. Jak  się okazało, pogląd 
Duńczyków n a  tę sprawę był 
bardzo dodatni. Ponad połowa z 
nich zgadza się przeznaczyć je­
den procent swych dochodów na 
odbudowę Europy Wschodniej!

Dania w raz z innymi krajam i 
Europy Zachodniej musiałaby 
dopomóc byłym krajom  obozu 
socjalistycznego, ze Związkiem 
Radzieckim włącznie, tak  uważa 
aż 83 proc. Duńczyków.

Zdecydowana większość Duń­
czyków o niezależnych poglądach 
utrzymuje, że pomoc m a być u- 
dzielona przede wszystkim k ra­
jom bałtyckim.

DROGA DO RADY EU RO PEJSK IEJ
PARYŻ (TT—NTB—ELTA).

Zgromadzony w piątek w Paryżu 
Komitet W ykonawczy Rady Eu­
ropejskiej powziął uchwałę o 
przyśpieszeniu prac przygotowa­
wczych dla przyjęcia państw 
bałtyckich do Rady Europejskiej.

Formalnej uchwały o nadaniu 
specjalnego statusu gości kra­
jom bałtyckim można oczekiwać 
już na jesiennej sesji Zgroma­
dzenia Parlamentarzystów Euro­
py, która się odbędzie za dwa 
tygodnie. Status gości jest pier­
wszym krokiem do pełnoprawne­
go członkowstwa.

Mimo wszelkich wysiłków w

celu przyśpieszenia procedury 
przyjęcia na członków Rady Eu­
ropejskiej, krajom  bałtyckim 
zajmie to' więcej czasu niż przy­
jęc ie do ONZ. A  dzieje się tak 
dlatego, że Rada Europejska sta­
w ia bardzo surowe wymagania 
wobec tych, którzy  pragną zo­
stać jej członkami. Państwo, 
w stępujące do Rady Europejskiej 
ma podpisać około 140 porozu­
mień, w tym  również Konwen­
cję Praw Człowieka Rady Euro­
pejskiej. W stępujące państwo 
ma również przedstawić demo­
kratyczną konstytucję i posiadać 
demokratyczny ustrój w  pojęciu 
Europy Zachodniej.

ŻYWE MUZEUM
BRUKSELA (NTB—ELTA). Ot­

warto tu  pierwsze na świecie 
muzeum kobiet — żywych eks­
ponatów. Uroczystość otwarcia 
wzbudziła olbrzymie zaintereso­
wanie środków masowego przeka­
zu — prasy, radia, telewizji ja ­
ko jedną z najdziwniejszych z ja -‘ 
wisk w  życiu kulturalnym Belgii.

Żywe eksponaty usadowione 
są na krzesłach, od widzów dzie­
li je rozciągnięty sznur i prze­
stroga w trzech językach: „Rę­
kami nie dotykać". Kobiety sie­
dzą na 11 krzesłach, dwunaste 
krzesło jest puste: siedzi na .nim 
„niewidzialna kobieta". Wśród 
eksponatów są rozmaite kobiety: 
gospodyni domowa, kobieta-po-. 
Utyk, kobieta z robótką, kobie- 
ta.komunistka (pośpieszcie obej­
rzeć, bo już wkrótce może ich 
nie być — uprzedza gości mu­
zeum gospodarz), dziewczynka, 
która nie jest jeszcze kobietą, 
kobieta głupia, prostytutka i w 
końcu naga kobieta. Ta ostatnia' 
posadzona jest w pobliżu kalory­
fera, gdzie jest deplej.

Zwiedzający rozmawiają z ek­
sponowanymi kobietami, te zaś

chętnie opowiadają dzieje swe­
go żyda, a sam gospodarz mu­
zeum plastyk belgijski pan Jean 
Bucquois czyta traktat filozoficz­
ny o swej miłości do rozmai­
tych kobiet.

Skąd wziąć te  żywe ekspona­
ty, wysiadujące w muzeum w 
niedziele (muzeum czynne jest 
zaledwie jeden* dzień w  tygod­
niu) po siedem godzin bez 
przerwy? Nie jes t to  łatwe, 
przyznaje Bucąuois, ale jesz­
cze trudniej jest, gdy trzeba je  
zmienić. Otóż każdej niedzieli 
eksponowane są w dąż nowe ko­
biety. Zmuszony jest w ięc każ­
dej niedzieli z  rana spacerować 
ulicami w poszukiwaniu amato­
rek. N ajtrudniej jest bodajże 
znaleźć kandydatkę-dó  roli ko­
biety nagiej. —

Bucąuois oczekuje teraz, aż 
władze belgijskie dadzą większe 
pomieszczenie dla jego muzeum. 
Na razie zmuszony jest otwie­
rać tę ekspozycję w  innym nie­
mniej ekstrawaganckim „mu­
zeum kalesonów", które otworzył 
już nieco wcześniej (powodzenie 
było ogromne!).

N i e p o k o j
W  styczniu ważyły się losy 

Litwy. Natychmiast po akcji so­
wieckich komandosów przybyła 
do W ilna grupa polskich parla­
mentarzystów. Była to  demon­
stracja polskiej solidarnośd z 
wolną Litwą.

Dziś kreślę swoje uwagi pe- 
fłeą. w ielkiego niepokoju. Osta­
tnich decyzji władz państwa li­
tewskiego nie pojm uję i  nie 
mogę zaakceptować. Polacy m ają 
takie same prawa do wyboru 
własnych władz samorządowych 
jak  wszyscy inni obywatele Lit­
wy. Karanie całej społeczności 
I za winy jednostek — to  boli.

Są chwile w  życiu państw  i 
narodów, które decydują o  ich 
losach na długie dziesiędoleda. 
Teraz jes t taka w łaśnie chwila. 
W szystkie narody naszej częśd 
Europy osiągają suwerenność. I 
wszystkie muszą radzić sobie ze 
strasznym dziedzictwem komuni­
zmu, k tóry  sprawował swe dyk­
tatorskie rządy wedle zasady 
„dziel 1 rządź".

Na łamach „Gazety W ybor­
czej" o d  początku, niekoniunk­
turalnie, popieraliśmy litewskie 
dążenia do niepodległośd. N ara­
żaliśmy się przez to  na ostre 
kry tyki w  sowieckiej prasie, 
'zwłaszcza zaś, w  polskojęzycz­
nej prasie kontrolowanej przez 
sowieckich komisarzy. Także na 
ataki naszych polskich, domoro­
słych nacjonalistów. Nazywano 
nas naw et „zdrajcam i". N ie 
szczędziliśmy także kry tyki pod 
adresem  niektórych polityków 
polskich z W ileńszczyzny za to, 
że stawali się instrumentem dą­
żeń moskiewskich. Oto moja 
perspektywa, perspektyw a przy- 
ja d e la  niepodległej Litwy, któ­
remu przyjaźń właśnie nakazuje

wypowiedzieć słowa gorzkie.
Byłem z Litwinami w  dniach 

trudnych i niebezpiecznych, a 
słowa swej solidarnośd miałem 
zaszczyt wtedy właśnie wypo­
wiedzieć z trybuny litewskiego 
parlamentu. Chcę być teraz rów­
nie szczery w brew  litewskim i 
I polskim nacjonalistom. Nasz re­
gion jes t mozaiką narodow ośdo- 
w ą. Stoimy przed wyborem 
kształtu naszej niepodległośd: 

[państwo demokratyczne, obywa­
telskie, europejskie czy też-pań­
stwo etniczne, k tóre odmawia 
pełni praw  ludzkich obcople- 
mieńcom? Stosunek do mniej- 
szośd narodowych i  ich aspira­
cji, to  elem entarny test na de­
m okratyczny charakter państwa, 
rów nie obowiązujący dla Polski, 
ja k  i  dla Litwy.

Jakże - łatw o uruchomić po 
obu stronach złowrogą logikę 
w zajemnych pretensji, w ojny 
w erbalnej, w ojny  krw i... Rozu­
miem - Litwinów, ich lęk przed 
dążeniami odśrodkowymi w  pań­
stwie. Podziwiam ich determ ina­
c ję  w  dążeniu do niepodległośd 
i  ich umiłowanie ojczystego kra­
ju . Rozumiem też dram at Pola­
ków  z W ileńszczyzny. Są oni tak 
samo „u  siebie" ja k  Litwini, i 
tak  samo jak  Litwini poddani 
byli niszczącej p resji sowietyza- 
cji. N ie emigrowali z  Polski, a 
już w  niej n ie mieszkali. O  tym  
zadecydowano za nich.

Kiedy spoglądam w  przyszłość, 
-  Doję Się, że za rok  czy. za trz y  

lata n ik t już n ie będzie pam ię­
tał, od czego się zaczęło. Tak 
ja k  n ik t już  tego dziś n ie pa­
m ięta w  sporze serbsko-chorwa- 
ckim. Nienawiść rodzić będzie 
nienawiść. T ak  może się  zda­
rzyć—

j B j H

Będziemy bronić 
Polaków na Litwie

Jacek  GZAPUTOWICZ, dyrektor D epartam entu 
K onsularnego i W ychodźstwa MSZ, o przyczynach 

przerw ania rozmów nad  deklaracją  
o w spółpracy polsko-litewskiej

—  Stał pan na czele polskiej 
delegacji, k tóra w  końcu ubie­
głego tygodnia przeprowadziła 
w W ilnie negocjacje. Z komuni­
katu MSZ wynika, że przede 
wszystkim kontrow ersyjna oka­
zała się kwestia mniej szośd pol­
skiej na Litwie.

— Strona litewska śprzedw iła 
się zapisowi o  „powstrzymywa­
niu się od działań m ających na 
celu zmianę struktury  narodo­
w ościow ej". M amy podstawy 
przypuszczać, że w  wyniku 
projektow anych zmian podziału 
adm inistracyjnego Litwy, obsza­
ry  zamieszkane przez Polaków 
zostaną włączone do innych re ­
gionów, przez co ludność pol­
ska, stanowiąca tam  obecnie 70 
proc., znajdzie się w  mniejśzoś- 
d .

Litwini n ie zgodzili się też, 
b y  ludność polska na ’ L itw ie 
uzyskiwała obywatelstwo litew­
skie z  mocy praw a, bez składa­
nia osobnego wniosku.

T rzeda  sporna kw estia to  
prawo do zapisywania nazwisk 
i imion polskich w  brzmieniu 
ojczystym. W  tej chwili jest 
to możliwe, my jednak chcieliś­
my, by zostało to usankcjono­
wane w  deklaracji.

I wreszcie rozbieżnośd w 
kwestii praw ‘ do szkolnidw a 
wyższego w języku polskim.

— Czy odw ołanie planowanej 
na 19 września w izyty min. Sku­
biszewskiego w  W ilnie to prze­
ja w  poważniejszego kryzysu w 
stosunkach polsko-litewskich?

—  Pan m inister w yraźnie mó­
w ił, że pojedzie do W ilna, aby 
podpisać deklarację. Ponadto za­
rów no prezydent, j a k  i  m inister 
spraw zagranicznych Litwy w y- j 
jeżdżają do USA dokładnie w  
tym  samym czasie, kiedy miała, 
się odbyć wizyta m in. Skubisze­
wskiego. ' \

M am  nadzieję, że  n ie został 
jeszcze dokonany ostateczny w y­
bór, jaką  drogą pójjdzię Litwa.

M niejszość polska obaw ia się, 
że w ładze litewskie dążą do 
w ykorzenienia polskośd poprzez 
osiedlanie na W ileńszczyźnie 
Litwinów. Rozwiązanie polskich 
rad- rejonow ych i brak zgody 
na przeprow adzenie ponow­
nych wyborów  mogą świadczyć, 
że taki plan rzeczywiście istnie­
je . W ybory  na tych terenach 
zostały odłożone do czasu, gdy 
obowiązywać będzie ju ż  nowa 
ustawa o  obywatelstwie, n a  mo­
cy k tó re j Polacy odm awiający 
podpisania deklaracji lo jalnośd 
przestaną być obywatelami Lit­
wy. Nie będą w ięc oni mogli 
wziąć udziału w  wyborach.

M am jednak  nadzieję, że

Nakłada to  szczególne obowią­
zki na przywódców politycznych 
Polski i Litwy. Jeśli żyde  pub. 
liczne w  naszych krajach nie 
ma być zdominowane przez ten­
dencje nacjonalistyczne, które 
chcą czystej etnicznie Litwy 
bądź czystej etnicznie Polski, to 
ju ż  dziś należy przerw ać błędne 
koło. Polityka Polski wobec Lit­
w y ma dziś dwa cele, które 
w ydają się b y ć . wewnętrznie 
sprzeczne. Musi ona dbać o. do­
brosąsiedzkie stosunki z  pań. | _  
stwem litewskim i  musi trosz­
czyć, się o  społeczność polską. 
Realizowane muszą być oba z 
tych celów.

Dlatego rozumieć trzeba spo­
sób myślenia jednych i drugich. 
Jedni bo ją się o. sw oją niepodle­
głość, drudzy o  sw oją autono­
mię. Jedn i i drudzy byw ają og. 
romnie wyczuleni w  swej naro- 
dowej dumie —  łatwi do zranie­
nia, podatni na emocje. Dlatego 
nie wolno stosować podwójnej 
buchalterii. Litwini m ają takie 
sam e praw a do suw erennośd jak  
Polacy, a państwo litewskie ma 
taki sam obowiązek szanowania 
praw  mniej szośd  jak  państwo 
polskie.

Powtarzamy często o polskich 
obowiązkach wobec m niej szośd 
narodowych. Dziś apeluję z  tych ' 
łamów d o  litewskiej opinii -pub­
licznej o  rozsądek, wyobraźnię

. i wyrozumiałość. Polska społecz­
ność ma praw o do w yboru wła­
snej reprezentacji, m a prawo d o  „ 
własnego samorządu. Z a s te f ip i^ ^ B j 
n ie tego mianowaniem w ła d z T ^ j^ ^  
misarycznych przywodzi na f| | ^ 8  
m ięć d e  tradycje. T a droga wie- 
dzie nieuchronnie do konfliktu.

W  tym  to n flik d e  n ie będzie 
prawdziwych zw ydęzców . Zwy­
cięży nienawiść. Przegrają oba 
nasze narody: litewski i polski.

Adam MICHNIK

otw arta je s t  . jeszcze furtka do 
pojednania. liczę , że pod wpły­
wem tw ardego stanowiska W ar­
szawy i  społeczności międzynaro­
dowej władze Litwy wybiorą 
drogę porozumienia i  zagwaran­
tu ją  praw a mniej szośd  polskiej.

Opuszczając W ilno zostawiliś­
m y gospodarzom zaproszenie do 
W arszawy. W  każdej chwili jes­
teśm y gotowi ich przyjąć, by 
(kontynuować p race nad  tekstem 
deklaracji dwustronnej. Nie 
.widm, k iedy  to  nastąpi -jp^okre- 

• ślenie term inu należy do Li®^"v 
nów.

—  W  pryw atnej rozmowie t o - 
m ną jeden  z* przedstawideB~ 
społeczności polskiej na Litwie 
wyraził wątpliwość, czy Warsza­
w a będzie w  stanie udzielić Po­
lakom  na Litwie w sparda  wy­
kraczającego poza w erbalne de­
klaracje.

S S s -  M ożemy ich  zapewnić, że 
będziemy tw ardo domagać się 
praw  d la mniej szośd  polskiej. 
Racja jes t po  naszej stronie i 
świat to  rozumie. Świadczy o 
tym  choćby sobotnia wypowiedź 
Jam esa Bakera, k tó ry  uzależnił 
zachodnie p o p ard e  d la repu­
blik bałtyckich od przestrzega­
n ia w  nićfr p raw  człowieka i za­
sad demokracji.

Konieczny je s t teź specjalny 
fundusz pom ocy d la Polaków na 
W schodzie. Projekt został już 
opracow any przez MSZ. Obecnie 
jes t dyskutowany w  międzyre­
sortowej kom isji. M e  wiadomo, 
czy przebije się przez rząd i 
parlament. Celem funduszu jest 
w sparcie polskiego - szkolnictwa, 
ośrodków- kultury, szpitali, dzia- 
łalnośd gospodarczej itp. Nie 
jest to  rozwiązanie nietypowe.
Rząd niemiecki przeznaczył 200’- 
m ln m arek na pomoc dla Niem­
ców na W schodzie.

Rozmawiał 
W ojciech MAZIARSKJ 
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Dzień zagłady Żydów
Dzień 23 w rześnia 1943 r. 

stał się jedną z najtragiczniej­
szych dat w dziejach Żydów Lit­
wy: tego dnia ostatecznie zlikwi­
dowano wileńskie getto. Rada 
Najwyższa Republiki Litewskiej 
23 września ogłosiła dorocznym 
dniem zagłady Żydów na Lit­
wie. W  tym  roku obchodzony

będzie w  m iastach i m iastecz­
kach Litwy.

J a k  poinformowało Towarzy­
stwo Kulturalne Żydów Litwy, w 
W ilnie żałobne obchody rozpo­
czną się w niedzielę 22 wrześ­
nia w  Ponarach przed pomni­
kiem poległych o  godz. 13 od­
mówiona zostanie modlitwa za

ofiary zagłady, d oży  się kwiaty, 
wieńce. Autobusy do  Ponar wy­
ruszą o godz. 12 z  ul. Pamen- 
kalnio od nowego mostu na 
Zwierzyniec.

W  poniedziałek 23 września 
o  godz. 19 w  W ileńskim Domu 
N auczyciela odbędzie się wie­
czór poświęcony pamięci ofiar.

(ELTA)
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Chcę dla syna lepszej doli
słr. 3 21 w rześnia 1991 r.

Słoneczna n ie d z ie la  15 
w rześnia. T a k ie j p o g o d y  ju ż  

.od  p a ru  ty g o d n i n ie  b y ło . 
D obra o k a z ja  d o  k o p a n ia  
kartofli. T e ra z  to  n a jb a rd z ie j  
pa ląca  ro b o ta  u  g o sp o d a rz y .

A  w  O sz m ian ie  d z iś  b a r ­
dzo w a żn a  im p re z a . N a jb a r ­
dziej a k ty w n i P o la c y  m ia s te ­
czka p o s ta n o w ili z ło ż y ć  d o ­
kum en t o  p o łą c z e n iu  s ię  
w szystk ich  P o la k ó w  z  O sz- 
m iańszczyzny. P rz y jd ą  n a  
to  z e b ra n ie  lu d z ie  c z y  n ie  
przy jdą?

Z acząć s ię  o n o  m ia ło  o  
p ierw szej w  p o łu d n ie . O  d w u ­
nastej d o  o sz m ia ń sk ie g o  k lu ­
bu p rz y sz ły  s ta rs z e  k o b ie ty .  
P rosto  z  k o śc io ła .

—  J a  z  H o d u c isz e k  ^  p o ­
w iedziała j e d n a  z  n ic h .  —  
Gdzie t u  z a p is u ją  P o la k ó w ?

E— O rz e ł b ia ły l  —  j a k b y  z  
n ied o w ie rza n ie m  u c ie sz y ła  
się  in n a , p a trz ą c  n a  p la k a t .  
—  O rze ł b ia ły  —j .  p o w tó rz y ­
ła p ew n ie j i  z  g łę b i  s e r c a  
w yrw ało  s ię  j e j :  —  Ż y ć  b ę ­
dzie o rz e ł b ia ły , z w y c ię ż y  
polski lud .

—  C ześć! —  z a c z e p iła m  
w c hodzącego  d o  k lu b u  c h ło p -

-
C ześć! —  o d p a r ł  d z ia r -  

^ fs k o , w c a le  n ie  z d z iw io n y ,
że w ła śn ie  t a k  s ię  z  n im  w i­
tam . ■

—  K tóż c ię  t e g o  „ c z e ść "  
n a u c z y ł ? z a p y t a ł a m .

—  B ab cia  m o ja .
—  O p o w ie d z  c o ś  o  n ie j  i  

o so b ie .

—  B ab c ia  S ta n is ła w a  m a i
sześćdziesią t d z ie w ię ć  la t .
M ieszkam y ra z e m  w  B u d io - 
now ce. J a  m a m  c z te rn a ś c ie  
lat. N a zy w a m  s ię  G ó rsk i W a ­
lerian . M am  je s z c z e  s io s trę . 
J e s t  o  sześć  la t  m ło d sz a  o d e  
m nie. N a ta lik  j e j  im ię . -

—  I  te ż  ro z u m ie  p o  p o l­
sku?

—  T eż. R o zu m ie  i  m ó w i. 
m n ie  t u  z  b a b c ią  ro d z ic e  

T ^ fe sp g ez li. C h c e m y  z a p isa ć  
sw o ich .

^ g y j j f s z e d ł  m ęż czy z n a , : d o ść  
s teran y , w  k ra c ia s te j  k o sz u li, 
Pod k ra w a te m . Z d ją ł  . c z a p ­
kę* R o z e jrz a ł s ię  w o k o ło  i 
dum nie rz u c ił: „D z ięk i P a n u  
Bogu, j e s t  t u  n a s  trochę!-".

g r  T o  n ie d u ż o  z e b ra ło  s ię  
~  z a p rz e c z y ł j e g o  k o le g a . 
~  P °  je d n e j— d w ie  o s o b y  z 
k a ż d e j w io sk i. O t, ż e b y  to  
c a łe  w io s k i p rz y sz ły !

W te d y  w  k lu b ie  z  p e w ­
n o ś c ią  n ie  b y ło b y  m ie jsc a . 
N a w e t  t e r a z  g o  b ra k u je .  
O s ie m  s e te k  o s ó b  je s t  t u  z  
p e w n o śc ią .

Z e b ra liś m y  s ię  dz iś, ż e ­
b y  z a c z ą ć  t ę  n a s z ą  o rg a n iz a ­
c ję  —  m ó w i p rz e d s ta w ic ie l  
g r u p y  in ic ja to ró w . —  N a  p o ­
c z ą te k  o d ś p ie w a m y  „ N ie  rzu -

c im  z ie m i..." . W s z y s c y  w s ta li  
i  ś p ie w a ją .  I  p ła c z ą .

;—  P ó jd z ie  w a m  t a  s p ra w a . I— 
N a  p e w n o * '-— m ó w i g o ś ć  z  \  
Iw ja . |—  S p o łe c z e ń s tw o  P o l­
s k i  p a t r z y  te r a z  w  n a sz y m  
k ie ru n k u . W a m  t e ż  p o m o że ,.. 
O p o w ie m  w a m , c o  m y  m a m y  
te r a z  w  Iw je . Z e sp ó ł p o ls k ie j  
p io s e n k i .  P r z y je c h a ł  d z iś  d o  
O sz m ia n y . T o  g o  s o b ie  p o s łu ­
c h a c ie . K o n c e r to w a ł w  w ie ­
lu  b ia ło ru s k ic h  m ia s te c z k a c h , 
n a  L itw ie  i  w  P o lsc e . N a sz e  
d z ie c i  u c z ą  s ię  j ę z y k a  o jc z y ­
s te g o . W  Iw je , L ip n isz k a c h , 
J u ra c i s z k a c h , G ira n ia n a c h , 
S u b o c in a c h . W k r ó tc e  t a k  s a ­
m o  b ę d z ie  w  C z a m e la c h . 
W ła d z e  r e jo n o w e  p o p ie r a ją  
n a s z e  d ą ż e n ia . T y lk o  n a u c z y ­
c ie li  n ie  m a m y . B a rd z o  d u ż o  
P o la k ó w  c h c e  n a u c z y ć  s ię  
s w e g o  ję z y k a . 1 . d o ro ś li ,  i 
d z ie c i . M y ś lę , ż e  i  w y  p o ­
w in n iś c ie  p rz e d e  w sz y s tk im  
o d  te g o  za cz ąć .

D o  t r y b u n y  p o d c h o d z i 
w ie j s k a  k o b ie ta :  C h c ę  d z iś  
w s z y s tk im  o p o w ie d z ie ć  o  
ty m , c o  w e  m n ie  b o la ło  p rz e z  
w ie le  la t .  D o  p ię ć d z ie s ią te g o  
sz ó s te g o  ro k u  m y  t u  w sz y ­
s c y  ż y li  j a k  o w c y  c z y  k ro w y . 
N ie  m ie li  ż a d n y c h  d o k u m e n ­
tó w . A  w  p ię ć d z ie s ią ty m  sz ó ­
s ty m  z a c z ę li  n a m  w y d a w a ć .
I r o b i l i  w te d y  z  n a m i, co  
c h c ie li .  P o d a m  j a  p rz y k ła d  z  
m o im  m ęż em . M ia ł  o n  b ile t  
w o js k o w y , w  k tó ry m  s ta ło , 
ż e  m ą ż  j e s t  n a ro d o w o ś c i p o l ­
s k ie j .  N ie  p a t r z ą c  h a  to , w

n o w y m  d o k u m e n c ie  za p isa li 
g o  B ia ło ru s in em . P am ię tam , 
p r ie d s ie d a tie l  s ie lso w ie ta  
p rz y n ió s ł  t o  d o  n a sz e g o  d o ­
m u  i k a ż e  m ęż o w i n a  ś le p o  
p o d p is a ć  o d b ió r  d o w o d u . A  
j a  n ie  b y ła m  t a k a  p e w n a  co  
d o  ic h  sp ra w ie d liw o śc i . Z a j­
rz a ła m  d o  p a p ie ró w . P a trz ę , 
a  ta m  rz e c z y w iśc ie  k ła m stw o . 
M ą ż  d o k u m e n tu  n ie  w z ią ł. 
K ilk a  m ie s ię c y  p r ie d s ie d a tie l  
p r ó b o w a ł  n a s  s tra s z y ć  w ię ­
z ie n ie m , je ż e l i  n ie  w e źm ie- 
-m y d o w o d u . B y liśm y  u p a rc i .

N o  i  u s tą p ił . P o te m  z a  to  
d z ie c i w  m e try k a c h  u ro d z e n ia  
za p isa li  j a k o  ■ B ia ło ru s in ó w . 
I le  j a  s ię  n a b ie g a ła m , ile  n a ­

dp isałam  s k a r g  d o  --M o sk w y , 
k ie d y  d z ie c i m ia ły  p o  sze s­
n a ś c ie  la t!  I w y r o b iła m  n a  
P o la k ó w . D w ó c h  sw o ic h  sv - 
n ó w l

D o  p re z y d iu m  p o d sze d ł 
d ro b n y  s ta ru s z e k . D rż ą c y m i 
rę k o m a  o tw o rz y ł d o w ó d  w  
m ie js c u , g d z ie  j e s t  w p is  n a ­
ro d o w o śc i. P rz y sz e d ł p o k a ­
za ć , że  je s t  P o la k ie m .

—  P ro sz ę  p a ń s t w a r o z l e ­
g ło  s ię  z  p re z y d iu m . —  M y  
tu  n ie  s p ra w d z a m y  d o k u ­
m e n tó w ; N a jw a ż n ie js z e  je s t ,  
c o  m a c ie  w  s e r c u . I te n ,  k tó ­
r y  w  s e r c u  c z u je  s ię  P o la ­
k ie m , m a  p r a w o  n a le ż e ć  d o  
n a sz e j  o rg a n iz a c ji . B ęd z ie m y  
j ą  b u d o w a ć  n a  z a sa d a c h  
C h ry s tu s o w y c h . N ie  c h c e -  
iriy  g ó ro w a n ia  n a d  in n y m i 
n a ro d a m i. W s z y s tk ie  n a r o ­
d y  s ą  ró w n e . B ia ło ru s in i  i 
R o s ja n ie  te ż  d u ż o  w y c ie rp ie li .  
U m ie jm y  s z a n o w a ć  sw o ic h  
s ą s ia d ó w .

v—  J a  c h c ę  m ó w ić  p rz e d e  
w sz y s tk im  d o  s w o ic h  ró w ie ś ­
n ik ó w  z a c z ę ła  w a rs z a w ­
s k ą  p o lsz c z y z n ą  sy m p a ty c z ­
n a  n a s to la tk a . —  N a z y w a m  
s ię  I r e n a  S zu lg o . U ro d z iła m  
s ię  w  G ro d n ie . B ab cia , k tó r a  
m ie s z k a  w e  w s i Ł u n n o  p o d  
G ro d n e m , u c z y ła  m n ie  p o l­
s k ie j  m o w y . A le  w s ty d z iła m  
s ię  m ó w ić  w  ty m  ję z y k u . 
M y ś la ła m , ż e  o  w ie le  ła d n ie j  
j e s t  p o  ro s y js k u . A  te ra z

w iem , ja k ie  to  c u d o w n e  m ieć 
sw ó j n a p ra w d ę  ro d z in n y  j ę ­
zy k  i m ó w ić  w  ty m  ję z y k u . 
D ro d z y  ró w ie śn ic y . N ie  w s ty ­
d źc ie  s ię  ro z m a w ia ć  z e  s o b ą  
p o  p o lsk u . N a  p o c z ą tk u  to  
t ro c h ę  t ru d n o . A le  p o tem  
je s t  ła tw o . N a  G ro d zień sz- 
c z y źn ie  w  p o lsk im  ś ro d o w i­
sk u  są  w ie lk ie  zm ian y . D zie­
c i w  sz k o ła c h  u c z ą  s ię  ję z y ­
k a  o jc z y ste g o . U k a z u je  się  
g a z e ta  „G ło s z n a d  N iem n a ". 
W  G ro d n ie  n a le ż ę  d o  Z w iąz­
k u  P o la k ó w . T a m  te ż  zd a łam  
w  ty m  ro k u  n a  m e d y c y n ę . 
A le  m oi ro d z ic e  i  b ra c isz e k  
m ie sz k a ją  w  O sz m ian ie . T eż  
t u  c z ęs to  p rz y je ż d ż a m . I ta k  
Się c ieszę , ż e  p o w s ta je  dziś 
n a sz a  o rg a n iz a c ja . D ro d zy  
m ło d zi p rz y ja c ie le . P rzy c h o ­
d ź c ie  d o  n ie j . P rz e c ie ż  je s t  
to  p ra w d z iw ie  n asz e .

IS.gN P rz e p ra sz a m  z a  m o ją  
p o lsz c z y z n ę  —  z w ró c iła  s ię  
d o  z e b ra n y c h  m ło d a  k o b ie ta , 
f j  U c zy li m n ie  j e j  ty lk o  ro ­
d zice . A  j a  u c z ę  d z ie c i ro ­
s y jsk ie g o . T e ra z  n a s tę p u je  
o d ro d z e n ie  O szm iań szczy z- 
n y . M o ż e  d o la  m e g o  s y n a  
b ę d z ie  lep sza ... W e d łu g  s ta ­
ty s ty k i  sp o ś ró d  p ię tn a s tu  t y ­
s ię c y  m ie sz k a ń c ó w  —  p ię ć  
ty s ię c y  s ta n o w ią  P o la cy . N ie  
j e s t  tó  p ra w d ą . N a  O sz m iąń - 
szc zy żn ie  je s te ś m y  w ię k sz o ś ­
c ią . A le  n a w e t  j a k o  t a  t r z e ­
c ia  c z ę ść  n ie  m a m y  ża d n e j 
p o lsk ie j  s z k o ły  a n i  k la sy . W  
o d ró ż n ie n iu  o d  R o s ja n  i  B ia- 
ła ru s in ó w ... N a sz e  d z ie c i n ie  
w ie d z ą  n a w e t, k to  t o  je s t 
M ick iew ic z .

O  p o trz e b ie  p o ls k ie j  sz k o ły  
n a  O sz m ia ń sz c z y ź n ie  m ó w io ­
n o  c h y b a  n a jw ię c e j .

W  m ię d z y c z a s ie  ro z d a ję  
d ro b ia z g i o d  p e w n e g o  e m i­
g ra n ta ,  k tó r y  n ie  w y rz e k ł s ię  
sw e g o  p o c h ó d z e n ia  n a  b o g a ­
te j  o b cz y źn ie . S ą  t o  „D zie je  
ro d z in y  K o rz e n ie w sk ic h "  
M e lc h io ra  W a ń k o w ic z a  o ra z  
zw y k łe  o łó w k i. T e  w y c h w y ­
tu j ą  m a Ju ch y . M a m  c ic h ą  
n a d z ie ję , że  p ie rw s z a  li te rk a , 
k tó r ą  n ap iszą , b ę d z ie  p o lsk a .
I ż e  t e  d z ie c i  p ó jd ą  j u ż  d o  
p o lsk ie j  szk o ły . S p ra w a  to  
p iln a  d o  z a ła tw ie n ia . D la  s to ­
w a rz y sz e n ia  i  j e g o  p re z e s a  
J e r z e g o  Ja n u sz k i.

Leokadia KOMAE5ZKO

MINI-WYWIADY

W POLSKIM RADIU — 
AUDYCJE W JĘZYKU 

LITEWSKIM
Niespełna 3 miesiące, Jak 

Polskie Radio [rozpoczęło audycje 
w  języku litewskim. N a ten te- 
mat rozmawiamy z kierownikiem 
redakcji w języku , litewskim 
Polskiego [Radia A n tan asem 
WALIONISEM.

— Rozpoczęliśmy pracę od 1 
. lipca, od cotygodniowych 24- 
minutowych audycji w  języku 
litewskim. O d w rześnia mamy 
dwie audycje. Głównym ich te­
matem i zadaniem jest przybli­
żenie słuchaczowi polskiemu ak­
tualiów życia Republiki Litews­
kiej, tzn. informowania na bie­
żąco, co się dzieje, propagowa­
nia dorobku •W różnych dziedzi­
nach.

W  naszej redakcji pracuje 
5-osobowy zespół, i w  zasadzie 
są! to  obywatele Litwy, którzy 
tam  doskonalą się na wyższych 
uczelniach, albo przywiodły ich 
do Polski więzy rodzinne. J a  
osobiście jestem  doktorantem 
Uniwersytetu W arszawskiego, 
doskonalę się z  dziedziny poli­
tologii.

Utworzenie naszej redakcji 
uważam za rzecz niezwykle waż­
ną, gdyż z  powodu niejasności, 
braku obiektywnej ' informacji 
powstaje w iele konfliktów. 
Często przyjeżdżam d o  ‘Wilna, 
gdzie mieszka m oja rodzina i 
każdorazowo staram się przy­
wieźć operatyw ny m ateriał z  
Litwy. Obecnie np. zrobiłem wy­
wiady z redaktorem  naczelnym 
W aszego pisma, prokuratorem  ge­
neralnym  Litwy, uczestnikami 
międzynarodowej konferencji, 
k tóra przebiegała w UW.

W szyscy pracownicy redakcji 
w  języku litewskim Polskiego 
Radia stawiają pierw sze kroki 
w dziedzinie dziennikarstwa ra­
diowego. Byliśmy też pierwsi. 
Obecnie planowane jes t otwarcie 

. redakcji ukraińskiej i  białorus­
kiej.

Helena WITIENIENE

T R A D Y C Y JN E  SE M IN A R IU M  
F O T O G R A F Ó W

14—21 września br. na semi­
narium  w  Nidzie zgromadziła się 
rekordowa liczba uczestników — 
około 150. W  ramach te j impre­
zy zaprezentowano kolekcje Al- 
gisa Armonasa z Kowna, Siergie­
ja  Kaszyna z Poniewieża, Aruna- 
sa Narokasa, Stasysa Bagdonawi- 
cziusa, Jonasa Kalwelisa oraz in­
nych. Odczyty wygłosili znani hi­
storycy sztuki.

W  seminarium uczestniczyli 
goście z Łotwy,' Białorusi, Rosji.

R. SZINKUNAS

Polacy na Białorusi

K ronika k ry m in a ln a

Pierwsza dekada w rześnia, nie- 
s etY» przyniosła nasilenie prze­
stępstw kryminalnych. W idocznie 
Powrócili z „gościnnych wystę- 
v >vf zarówno rekiny, jak  też 
robne płotki świata przestępćze- 

może naw et n ie w yjeż- 
ozaii nigdzie, jeśli pod rę k ą  mie- 

dobry interes,, ja k  n a  przykład 
f-Metm S. Pilowkin z  Kowna. W  

> j  .mieszkaniu w  ubiegłym - ty^—■ 
znaleziono 10 kg zmielo- 

y n główek makowych, specjal- 
rtnir I B S I  2 sitkami do pro- 
w v ^ Ł ? arkotyków- mógł wyjaśnić powodów istnienia te j
t l S S M  w  aresz-

blała śmierć, czyli narko-
"  ny zadań**1 i f ZU to  ra -tvrłvrLj!l nożem Przerywają na- 

i t p l  życie crtow ieka Tak 
M bte p ^ r™ 5;4111̂  p °  pijanem u 
Wiin- omkewicziusa, zam. w 
S I  l « y  U - Rinktines 37, któ- 
c! f  w'*lolfi znaleziono w  uBlka- 

Czkanie było puste, a
«ybkoy I t l l l l l  f e f M  P ija rt'

cie wrześniu kilkanaś-
2 nich ł°]sŁw* Co prawda, część 

^ to 'Wyrzucenie s ię  z ok­

na lub balkonu wysokiego piętra, 
a tak ie sam obójstwo nigdy vnie 
jest do końca pew ne. Chyba że 
zm arły  zostaw ia pożegnalny list. 
Tak w łaśnie stało się z 45-letnią 
W andą Gudeliene, zam ieszkałą w 
dzielnicy Fabioniszki. A . W aicziu- 
kas, robotnik zakładu aparatury  
paliwowej, powiesił się w  ciem­
nym  pokoiku swego mieszkania. 

'D lacze g o Ju d z ie^ ec y d u Ją^ s ię  -ną 
pożegnanie się z  życiem? Na tó 
pytanie szukają odpowiedzi psy­
cholodzy. Ich zdaniem, w  okresie 
w ielkich rew olucji, zmian ustro­
ju  społecznego obserw uje s ię  
nasilenie samobójstw. Potwierdza 
tę  tezę zresztą seria  sam obójstw  
po  upadku przew rotu w  -Mosk­
wie. Jasne , że ci, którzy dobro­
wolnie odchodzą z tego świata, 
n ie mogą już nerwowo więcej 
w ytrzymać, w  czymś czują się 
bezradni czy .bezsilni.

J  O  tym, że ilość kradzieży 
zwiększa się, n ie trzeba dużo 
mówić. Dość, że w  naszej redak­
cji przy ul. Subocz 5  z robocze­
go gabinetu ‘wyniesiono torebkę 
naszej pracowni czki z pieniędz­
mi (ok. 120 rb., ogólnymi talona­
mi, ja k  też z dokumentami, w 
tym  dowodem osobistym, legity­

m acją dziennikarską i in.). Być 
może ktoś znajdzie, wyrzucone 
dokum enty, prosim y o  zwrot. W  
pobliżu redakcji, bo w kościele 
św. Kazimierza - okradziono p ro ­
boszcza, z którego gabinetu w  
dzień wyniesiono aparaturę 
dźwiękową i. w ideo, elektryczne' 
.organki. Do złodziejskiego rze­
miosła w łączają się osoby *w co­
raz młodszym w ieku. W  Kownie 
zatrzymano i osądzono U  wrze- 
śni a  za serię kradzieży w  miesz­
kaniach 16- i 19-1 et nich braci 
Sza run asa i  Kestutisa Zenkewi- 
cziusów. W  ich mieszkaniu zna­
leziono sporo rzeczy w artośdo- 

—wych, za których odzyskanie 
właściclfele-są jydzięczni policji.

Od początku br. ~w  republicę 
już  zarejestrow ano około 17 tys. 
przestępstw  kryminalnych. Zna­
czny tfego procent stanowią kra­
dzieże m ienia państwowego i spo­
łecznego. Lodówki, których ce­
ny dziś sięgają 4—5 tys., znikły 
z alytuskiego zakładu lodówek, 
ze szpitala W Mażeikiai. Z kolei, 
ze szkoły - internatu w  Szawlach 
wyniesiono, a  raczej wywieziono 
400 nowych kompletów bielizny 
pościelowej. Też chodliwy dzisiaj 
towar! Głośna już w  republice 
stała się kradzież ze składnicy 
DOK, czyli Departamentu Ochro­
ny Kraju przy ul. Sawanoriu. No­
cą z 7 na 8 września grupa osób, 
a musiała być dość liczna, zabra­
ła kilkanaście mundurów praco­

wników tego departam entu, włą­
cznie z  butami, a także sporo czę­
ści do samochodów oraz akum u­
latory.

Szczególne „łupy- dla złodzie­
jów, to  „operacje" z turystami. 
Przyjezdni nie_ spodziewają się, 
że w  biały dzień mogą stać się - 
ofiarami napadu, jak  to  było z 
Wietnamczykiem W an - Minem, 
którem u pryśnięto w  twarz ga­
zem duszącym i zabrano walizkę 
o ra z  torbę, na których zawartość 
składało się 3 0 0 ' zestawów kos­
metyków, 100 p a r dżinsów i inne 
wartościowe rzeczy. Również z 
użyciem .gazu ograbiono dwóch 
Uzbeków, k tórzy  mieszkali w 
bursie przy ul. Ozo 39. b a b ra n o  
im 14 tys. rubli, kurtki i swetry. 
A le to pestka w  porównaniu ze 
stratami, jakie ponieśli dwaj pol­
scy obywatele. Jeden z nich zo­
stał ograbiony o  godzinie 17 przy 
ul. Fabiobiszkes przez grupę mło­
dzieńców. Grożąc mu pistoletem, 
zabrali 305 tys. rubli. A  drugi 
naiwny zostawił na noc w  m er­
cedesie n a  Antokolu ni mniej ni 
więcej tylko 750 sw etrów  turec­
kich, różne bluzki, 285 niemiec­
kich marek, 6.480 dolarów i 22 
tys. jrubli. Można go tylko po­
cieszyć, że samochodu przynajm ­
niej n ie tknęli..: Qo prawda, je ­
śli chodzi o „kradzież roku", to 
być może będzie n ią  właśnie ta:
S. Sipawiczius, starszy inspektor 
kowieńskiej - policji (wydział

zwalczania przestępstw gospodar­
czych) zostawił służbowe żiguli w  
pobliżu ośrodka kardiologii i sam 
wszedł do lecznicy. Samochód 
starannie zamknął, a jednak mo­
mentalnie skradziono stam tąd je ­
go służbowy pisto le t, dwa maga­
zynki nabojów, podręczną sza- 
setkę, w  której było 3.500 tys.. 
rubli, dowód osobisty i  zaświad­
czenie obywatela RL,
_ Policja litewska potrzebuje 
pracowników, - - fachowców. Nie 
tylko dlatego, że rośnie przestę­
pczość, ale też dlatego, że kwe­
stie kadrowe dawno w  tej bran­
ży nabrzmiały i nie były do koń­
ca rozstrzygane. W arto więc od­
notować, że do Akademii Policji 
w  tym  roku przyjęto na pierwszy 
rok studiów 550 osób. W śród nich 
80 dziewcząt. Bardzo się przyda­
dzą wyszkolone p o lic ja n tk i^  słu­
żbie moralności, m Jn. do zwal­
czania prostytucji. Ogółem obec- 2 
nie n a  I i II roku w Akademii 
studiuje 1 tys. przyszłych pra- 
wników-specj alistó w. Jest też
na I roku grupa studentów róż- 
nych narodowości, w tym -też 
Polaków, którzy na razie m ają . 
studium językowe, a następnie 
będą pobierali naukę w  języku 
litewskim.

Przygotowała J. P.
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gMlKHUlKoscioi i ludzie

Bóg czuwał 
nad tym obrazem

N asi C zy te ln icy , k tó rz y  w  
d n iu  24 s ie rp n ia  b y li św iad ­
kam i p o n o w n e g o  w y św ię ce­
n ia  w ileń sk ieg o  k o ścio ła  p o d  
w ezw an iem  W sz y s tk ic h  Św ię­
ty ch , p ew n ie  p a m ię ta ją  s ło ­
w a  m łodego p roboszcza Ka- 
zim ierasa M eilusa: „Z astałem  
tu  ty lk o  śc ia n y  i s tro p y . A n i 
ludzi a n i  Boga...", W  d n iu  
w y św ięcen ia  B óg p o n o w n ie  
w stąp ił d o  te j  ś w ią ty n i, g re ­
m ialn ie  s taw ili s ię  te ż  w ie r ­
ni. A le  s ta rs i ludzie, d aw n i 
parafia n ie , z e  sm u tk ie m  sp o ­
g ląd a li n a  z ie ją ce  te ra z  pu - 

\s tk ą  śc ia n y  ko ścio ła . Z n ik ły  
w szystk ie  ob razy .

N a jb o g a tsz y  n ieg d y ś  k o ś­
c ió ł w ileń sk i n a  szczęście 
zach o w ał sw o je  p ię k n o  a rc h i­
tek to n icz n e . a le  lo sy  c e n n y c h  
o b ra zó w  i  p rz ed m io tó w  k u l­
tu  są  dziś n iezn an e, z  je d ­
n ym  w y ją tk iem . N ied a w n o  
d o  k o ścio ła  p o w ró c ił p rz e ­
p ię k n y  o b ra z  M a tk i Bożej z  
dziec ią tk iem . P ara fian ie  k o ś­
c io ła  p o d  w e zw a n ie m  W sz y ­
s tk ic h  Ś w ięty ch  p ew n ie  z n a ­
j ą  h is to r ię  te g o  o b razu , gd y ż 
8  w rześn ia  b y li św iad k a m i 
u ro c zy steg o  je g o  p rz e k a z a ­
n ia  p rz ez  d e p u to w a n e g o  do  
R N  RL p a n a  M e d a rd a  C zobo- 
ta  n a  rę c e  p ro b o szcza  k o ś ­
c io ła  K azun ierasa  M eilusa . 
R ep o rta ż  z  te j  u ro c zy sto śc i 

•^mogliśmy o g ląd a ć  w  p o l­
sk ie j a u d y c ji  te le w iz y jn e j 
p t .  „R ozm ow y W ile ń sk ie " , 
p isa ła  ju ż  o  ty m  p ra s a  („U e- 
tu w o s a id a s"  14.09.91 i  „W a- 
k a r in e s  n au jie n o s"  17.09,91), 
je s te śm y  w ię c  n iec o  sp ó źn ie ­
n i. A le  m am y  n ad z ie ję , że  
C zy te ln icy  w y b a c z ą  n a m  to  
spóźn ien ie . T y m  b ard z ie j, 
ż e  u ro c zy sto ść  p rz ek az an ia  
o b ra z u 'n ie  je s t  c h y b a  n a jw a ­
żn ie jsza , w a żn ie jsza  je s t  h i ­
s to ria  te g o  o b razu .

P an  M e d a rd  C zo b o t p rz e ­
k a z u ją c  t e n  p ię k n y  o b ra z  
k o śc io ło w i p o d  w e zw an iem  
W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch  sp e łn ił 
w o lę  n ie  ż y ją c e g o  ju ż  o jc a  
—  p a n a  A le k sa n d ra  C zobo ta , 
k tó ry  p rz e z  d łu g ie  la ta  p ie ­
czo ło w icie  p rz e c h o w y w a ł to  
c e n n e  d z ie ło  sz tuk i.

J a k  ju ż  w sp o m n ie liśm y  —i 
o b ra z  p o w ró c ił ■ n a  sw o je  
d a w n e  m ie jsc e .1 P ow róc ił, 
b o  p rz e d  la ty  n a lć ż a ł d o  te* 
g o  k o ścio ła ; W  1809 ro k u  
o fia ro w ali g o  k o śc io ło w i p o d  
W ezw aniem  W sz y s tk ic h
Ś w ię ty ch  k u p c y  w ileń scy . 
O b ra z  te n  z a ją ł  h o n o ro w e  
m ie jsce  p rz y  g łó w n y m  o łta ­
rzu  i n ie je d n o  p o k o le n ie  
w iln ia n  m o d liło  s ię  d o ń  i 
po d z iw ia ło  je g o  b o g ac tw o  i 
p ięk n o . K ośc ió ł p rz ech o d z ił 
ró ż n e  k o le je  lo su  (w sp o m in a­
liśm y  o  n ic h  w  r e la c j i  z  j e ­
g o  p o n o w n e g o  w y św ię cen ia ) , 
a le  n a jsm u tn ie jsz y  d la  n ie g o  
o k re s  n a s tą p ił  p o  Q w o jn ie  
św ia to w e j. Z re sz tą  w o ju ją c y  
a te iz m  w  o w y c h  la ta c h  w ie ­
le  ś w ią ty ń  z a m ie n ił w  n a j ­
lep szy m  w y p a d k u  w  m u zea , 
sz p ita le  i  m a g a z y n y , w  n a j ­
go rsz y m  —  w  g ru z y . Ó w c ze­
s n y  p ro b o sz cz  k o śc io ła  p o d  
w e zw a n ie m  W sz y s tk ic h  Ś w ię­
ty c h , k s ią d z  J a n k o w s k i  w i­
do cz n ie  p rz ecz u w ał, ja k ie  lo ­
s y  c z e k a ją  t ę  św ią ty n ię . S zu ­
k a ł  w ię c  z a u fa n e g o  i p e w ­
n e g o  cz ło w iek a , k tó re m u  
m o żn a  b y  b y ło  o d d a ć  n a  
p rz e c h o w a n ie  p rz y n a jm n ie j  
te n  n a jc e n n ie js z y  o b ra z  (p ro ­
boszcz  w id o cz n ie  n ie  łu d z ił 
się , że  a te iz m  p o n ie s ie  k lę ­
sk ę , a  B óg j a k  za w sze  zw y ­
cięży ). W y b ó r  p a d ł n a  c z ło n ­
k a  k o m itć tu  k o śc ie ln e g o  ■ p a ­
n a  A le k s a n d ra  C zo b o ta . 1 ta k  
p e w n e g o  d esz czo w eg o  ' j e ­

Otwarcie sezonu

Dziś zabawa — jutro codzienna praca
N e rw o w e ch w ile  p rz y g o to ­

w ań . S p o g lą d an ie  zza k u r ty ­
ny , czy  ta m  n a  sa li s ą  sw o i 
najb liżsi. A  jak ż eb y  n ie  p rz y ­
szli, z resz tą  ro b ią  to  zaw sze , 
co  ro k u , k ie d y  n a  o tw a rc ie  
sez o n u  o tw ie ra , s ię  k u r ty n a  
te j  n ied u żej, a le  t a k  b lisk ie j 
sceny .

Dziś k u r ty n a  P o lsk ieg o
T e a tru  p rz y  w ileń sk im  P a ła ­
c u  K o le ja rzy  odsłon i k o le jn o  
26 sezon . M in ę ły  u ro c zy s to ­
śc i s re b rn e g o  ju b ile u szu  —  
p rz ed  zesp o łem  co dz ienna 
p ra ca . W ła śn ie  o  ty c h  d n iac h  
co d z ien n y ch  rozm aw iam y z 
re ży serem  ' i k ie ro w n ik ie m  
zesp o łu  p a n ią  Ire n ą  RYM O- 
W ICZ. ;;

- r  W ie lu  naszy ch  w idzów  
słuszn ie  o k re ś la  n a s  te a tre m  
kom ed ii, b o  te g o  ro d z a ju  
sztuk i szczegó ln ie  lub im y. 
H o łd u ję  te j zasadzie , że 
cz łow iek  p o w in ien  odpocząć 
od  .' ż y c ia . codz iennego , d o b ­
rze,, s ię  za b aw ić  i w łaśn ie  m y 
m u w  tym  pom agam y. D la te­
go też  i  dziś o tw ie ra m y  k o ­
le jn y  sezon  naszą  o s ta tn ią

k o m ed ią  „T a tu ś , p o zw o lił" . 
S ądzim y, ż e  n ie  w sz y sc y  ją  
zd ą ży li o b e jrz eć , ‘d la te g o  te ż  
szczerze  za p rasz am y .

B ędziem y  m ie li n ie ła tw y  se ­
zo n  z  w ie lu  w z g lę d ó w . P rim o : 
P rz y g o to w u je m y  s z tu k ę  S ch i­
l le ra  „ In try g a  i  m iło ść". O  
ty m , ż e -- je s t  to  rz ecz  n a d ­
zw y cza j c ie k a w a  —  d o w o ­
d zić  n ie  trz e b a , a le  m usim y  
s ię  p rz e s ta w ić  z  w e so ły c h , 
sk o cz n y ch  k o m ed ii d o  b a r ­
d zo  p o w a żn eg o  d z ie ła . J a k  
n am  to. s ię  u d a  p t  p o k aż e  
p re m ie ra , k tó ra  p ra w d o p o d o ­
b n ie  o d b ęd z ie  s ię  w  p rz e d e ­
d n iu  N o w e g o  R oku . N ie  
ch c em y  fo rsow ać ; n a jw a ż ­
n ie jsze  d o b rz e  z ro b ić , b y . w  
ty m  g a tu n k u  z a p re z e n to w a ć  
s ię  n a le ży cie . A  n ie  b ęd z ie  
to  d la  n a s  ła tw e . W y sz ło
n am  k ilk u  ś w ie tn y c h  a k to ­
r ó w - . M i r o s ł a w  S ze jb a k
w y je c h a ł d o  A m ery k i, J a ­
n u sz  D ąb ro w sk i j e s t  b a rd zo  
z a ję ty  i n ie  m oże d o  nas
przychodzić , co  w ie lk a  szk o ­
da,- bo  by ł naszy m  o rg a n iz a ­
to re m , i a u to re m  d e k o ra c ji.

s ie n n e g o  w iec zo ru , p a n  A le k ­
s a n d e r  w ra z  z  sy n e m  M e d a r­
d e m  z a p u k a li  d o  d rz w i k o ś ­
c io ła . R aze m  z  z a k ry s tia n e m  
u ło ż y li o b ra z  w  s p e c ja ln ie  w  
ty m  ce lU oprzyn iesione j sk rz y - 
n i i  w y n ie ś li  g o  z  k o śc io ła . 
D ru g ie g o  d n ia  w y w ie ź li g o  n a  
w ie ś  d o  sw o ic h  z n a jo m y c h  i  
d o p ie ro  p o  10 la ta c h  o d w a - 

‘ż y li s ię  p rz y w ie ź ć  g o  d o  d o ­
m u , g d z ie  s ta n ą ł  n a  d o m o ­
w y m  o łta rz y k u . M o d liła  s ię  
d o  n ie g o  c a ła  ro d z in a , a  p a n i 
K o n s ta n c ja  C z o b o t żo n a  
p a n a  A le k s a n d ra  u p ię k sz a ła  
g o  św ie ż y m i k w ia ta m i.

I o to  n a s ta ła  t a  c h w ila . 
W ia r a  zw y c ię ż a , w ie rn y m  
z w ra c a ją  k o śc io ły , a  d o  k o ś ­
c io łó w  p o w r a c a ją  o b ra z y . I 
d z iś  d z ięk i ro d z in ie  C zobo- 
tó w  m a m y  szc zęśc ie  zn ó w  
sp o g lą d a ć  w  p ię k n ą  i  ła g o d ­
n ą  tw a r z  M a tk i  B ożej z  k o ś ­
c io ła  W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h . 
B óg c z u w a ł n a d  ty m  o b ra ­
zem . A  c o  z  in n y m i?  B y ć

P .S . W  d n iu , g d y  p o w y ż ­
sz y  a r ty k u ł  z o s ta ł  o d d a n y  d o  
d r u k u  (19.09.1991) w  g a z e c ie  
„L le tu w o s  a id a s"  u k a z a ł  s ię  
lis t  p a n a  M e d a rd a  C zo b o ta  
d o  re d a k to ra  „K . W ."  Z b ig ­
n ie w a  B alcew icza , w  k tó ry m  
a u to r  w d ra ż a  ża l, ż e  n a sz a  
re d a k c ja : n ie  c h c ia ła  n a p is a ć  
o  u ro c z y s to śc ia c h  p rz e k a z a ­
n ia  o b ra z u , ty m  b a rd z ie j , ż e

: P o  ra z  p ie rw s z y  n ie  u d a ło  
m i s ię  z e b ra ć  m ło d e g o  n a r y ­
b k u  d o  s tu d iu m  te a tr a ln e g o  
d z ia ła ją c e g o  p rz y  te a tr z e .  
J e s te m  o p ty m is tk ą  i  n ie  t r a ­
c ę  n ad z ie i, s ąd z ę , ż e  o d e z w ą  
s ię  s z k o ły  w ile ń sk ie , b o  cz y ż ­
b y  z a tra c il i  t a k ą  p ię k n ą  
sz a n sę  o b c o w a n ia  z e  s z tu k ą  
w  ję z y k u  o jc z y sty m ?  O só -  
b iś c ie  b a rd z o  lu b ię  p ra c o ­
w a ć  z  m ło d z ież ą  i  n ie  w y o ­
b ra ż a m  s o b ie  p r a c y  -tea tru  
b ez  ta k ie g o  s tu d iu m , ty m  
b a rd z ie j , ż e  m a m  ju ż  z a s tę p -  
'cz y n ię r —  I r e n a  L itw in o w icz  
w ró c iła  z  S a n k t-P e te rsb u rg a  
z d y p lo m e m  re ż y se ra .

O s ta tn io  je s te m  sw e g o  ro ­
d z a ju  p o śre d n ik ie m . O d  d a ­
w n a  p rz y ja ź n im y  s ię  z  L idz­
b a rk ie m  W a rm iń s k im  w  w o ­
je w ó d z tw ie  o lsz ty ń sk im . 
W s p a n ia łe  m iasto , w sp a n ia li  
lu d z ie . W ła śn ie  la te m  b y ła m  
ta m  ra zem  z  g ru p ą  b a le to w ą  
n a sz e g o  P a ła c u  K o le ja rz y  
(k ie ro w n ik  J u r a tę  K ru p ie n e). 
Z aw ie źliśm y  ta m  23 d ziec i, 
m ia ły  ta m  6 w y s tę p ó w . T ru : 
d n o  p o  p ro s tu  w y p o w ie d z ieć , 
j a k  fa n ta s ty c z n ie  zo s ta liśm y

m o że  śp . p ro b o sz c z  j e ­
szc ze  k o m u ś  p rz e k a z a ł  n a  
p rz e c h o w a n ie  o b ra z y  z  te ­
g o ' k o ś c io ła . N ie  w y k lu ­
cz o n e , że  lu d z ie  c i  ju ż  
n ie  ż y ją , a le  ż y ją  i c h  d z ie c i 
i  w n u k i, k tó r e  m o g ą  n a w e t 
n ie  w ie d z ie ć , ż e  s ą  w  p o s ia ­
d a n iu  o b ra z ó w  z  k o śc io ła  
W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h . M o że  
k tó ry ś  z  ty c h  o b ra z ó w  le ż y  
z a k u rz o n y  i  z a p o m n ia n y  n a  
ja k im ś  w ile ń sk im  s t ry c h u . 
M o ż e  k to ś  c ic h o  i  sk ro m n ie  
(b e z  u d z ia łu  p ra s y  i  te le w i­
z ji)  p rz e k a z a ł  k tó ry ś  z  ty c h  
o b ra z ó w  d la  ja k ie g o ś  in n e g o  
k o śc io ła . Z a s ta n ó w m y  s ię  
n a d  ty m . K o śc ió ł W s z y s tk ic h  
Ś w ię ty c h  c z e k a  n a  s w o je  o b ­
ra z y .

Lucyna DO WDO

NA  ZDJĘCIU: i  znów w  koś­
ciele W szystkich Świętych mo­
żemy się modlić do przepiękne­
go obraza M atki Bo te j  z Dzie­
ciątkiem.

- Fot. Jonas Juknew łczius

p a n  C z o b o t o so b iśc ie  n a  t ę  
u ro c z y s to ś ć  re d a k c ję  z a p ro s ił. 
A u to r k a  p o w y ż sz e j p u b l ik a ­
c j i  p ra g n ie  z a p e w n ić  p a n a  M . 
C z o b o ta  o ra z  S z a n o w n y c h  
C z y te ln ik ó w , ż e  z  z a p ro sz e ­
n ia  s k o rz y s ta ła  1 n ie  m ia ła  
z a m ia ru  p rz e m ilc z e ć  te g o
sz la c h e tn e g o  g e s tu . Z w ło k a  
w  u k a z a n iu  s ię  a r ty k u łu  w y ­
n ik a  ty lk o  I w y łą c z n ie  z  w in y  
a u to rk i .

p rz y ję c i .  T a k ie g o  p o w o d z e ­
n ia  n a p r a w d ę  n ie  p a m ię ta m . 
R aze m  z 'g r u p ą ' b a le to w ą  b y ­
ły  te ż  n a sz e  so lis tk i  J a n a  
D u b o w k a  i M o n ik a  W a liu k a i-  
ty te . O b e c n ie  o c z e k u je m y  n a  
p rz y ja z d  l id z b a rc z y k ó w , k tó ­
rz y  z a p o w ie d z ie li  g o  n a  o s ­
ta tn ie  d n i g ru d n ia . B ęd ą  u  
nas*' n a  c h o in c e , g d z ie  o c z y ­
w iśc ie  z a p re z e n tu ją  s w ó j p r o ­
g ra m . J e ż e l i  je sz c z e  o  c h o in ­
ce , z a b a w a c h  d z ie c ię c y c h , to  
p rz y p o m n ę , ż e  a k to rz y  n a ­
sz e g o  te a t r u  p o ls k ie g o  p rz y ­
g o to w a li  p ię k n ą  z a b a w ę  n a  
o tw a rc ie  r o k u  szk o ln e g o , 
k tó rą  z a p re z e n to w a li  w  T ro ­
k a c h .

A  w  o g ó le  t o  c z e k a m y  n a  
z a p ro sz e n ia  o d  ró ż n y c h  g o ­
sp o d a rs tw  ro ln y c h . T u rg ie le  
n a s  ju ż  za p ro s iły . W y b ie rz e ­
m y  s ię  ta m  w ' p a ź d z ie rn ik u . 
L u b im y  jeź d z ić , lu b im y  s ię  
c ie sz y ć  ra z e m  z  w id ze m . M a ­
m y  n a d z ie ję , że  ta k a  z a b a w a  
b ę d z ie  dziś. A  w ię c  d o  n a j ­
b liż sze g o  s p o tk a n ia .

Zanotowała 
Helena GŁADKOWSKA

A N E G D O TY  
D Y PLO M A T Y CZ N E 

Król H enryk  VIII namawiał 
jednego ze  swych dworzan, że­
by  zgodził się zostać ambasado­
rem  przy dworze króla Francji 
Franciszka L 

?— N ie bój się —  tłumaczył 
.— jeżeli coś ci się stanie, zetnę 
głowy dwunastu Francuzom.

- ; — Obawiam się, Najjaśniej­
szy Panie —  odparł kandydat — 
że żadna z  nich nie będzie pa­
sowała do mojej szyi.

Podczas swych podróży zagra­
nicznych de Gaulle miał zwy­
czaj w ysyłać codziennie do 
sw ych ministrów w  Paryżu wie­
le  depesz. Dyktował sekreta­
rzowi drobiazgowe instrukcje. 
Pewnego razu w  czasie podróży 
po kra jach  Ameryki Łacińskie i 
zasypał swego m inistra spraw 
zagranicznych Couve de Mur- 
v ille‘a pytaniam i. Pewnej nocy  
ministra  obudzono i  wręczono 
telegram  od generała z  pokładu 
okrętu zm ierzającego do Peru. 
T ekst był krótki:

„Czy znasz nazwisko peruwiań­
skiego m inistra spraw  zagraniczr 
nych?".

Zaspany i wściekły Couve Ka­
zał odpowiedzieć jeszcze k rócej: 

„Tak, panie generale".

W ojna trojańska toczyła się o 
kobietę. Była to  jedyna wojna 
w historii, w  k tórej wszyscy 
wiedzieli napraw dę, o  co wal­
czą.

W ielki brytyjski m ąż stanu i 
dyplom ata Lloyd George był po­
stacią budzącą silne namiętnoś­
ci. Po jednym  z jego  przemó­
w ień na w iecu podeszła do nie­
go jakaś kobieta i zawołała z  
nienawiścią:

—  Gdybyś był moim mężem,- 
podałabym  d  truciznę!
^  ':r~- M adame — odpowiedział 
spokojnie prem ier —  gdyby 
pani była m oją żoną — w ypiją 
bym  ją  z  rozkoszą.

W ielki dyplom ata francuski 
Talleyrand znalazł się kiedyś 
na dość poślednim m iejscu przy 
stole w  czasie oficjalnego obia­
du. Po przyjęciu gospodarz 
przepraszał go za nieporozumie­
nie, z powodu którego n ie do­
stał honorow ego m iejsca.

—  Nic nie szkodzi — odparł 
zimno dyplom ata —  m iejsce ho­
norow e jes t zawsze tam, gdzie 
ja  siedzę.

Podczas zwiedzania imponuj ą-r 
cego gmachu ONZ w  Nowym 
Jo rku  jeden  z członków wycie­
czki spytał oprowadzającego 
urzędnika:

—  A ile ludzi tu  pracuje?
—  M niej w ięcej połowa — 

odparł przewodnik po zastano­
wieniu.

Członek bojówki terrorystycz­
nej irlandzkiej organizacji nie­
podległościowej IR A poszedł 
kiedyś do spowiedzi.

. O jcze —  szeptał — rzuci­
łem  bombę do angielskiej res­
tauracji, ostrzelałem posterunek 
brytyjskiej policji, zabiłem sied­
miu protestantów ...

— - Synu — przerw ał mu ir­
landzki ksiądz 1— przestań mi 
mówić o  dyplom acji i zacznij 
spowiadać się z  grzechów.

K onferencja międzynarodowa' 
jest to  spotkanie ważnych oso­
bistości, k tóre pojedyńczo nic 
n ie mogą zdziałać, ale wspólnie- 
potrafią uzgodnić, że nic się nie 
da zrobić.
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4. PAMIĘĆ
NA TLE m i ę d z y n a r o d o w e g o  k o n k u r s u  

m u z y c z n e g o  k u  c z c i  m . k . c z i u r l i o n i s a
Przedwczesna śmierć -nie w ydarła go  z duszy najbliższych. 

Przez długie lata zachowali w  sercach  p a r n ią  o  nim . To przede 
wszystldm J««o siostry czuw ające n ad  Jego spuścizną twórczą. 
To Jego młodzi ówcześnie w ielbiciele w arszaw scy —  Piotr 
viarfciewicz (syn doktora Józefa) i W łodzimierz Morawski, Jak 

ta ł rodzina W olmanów, n  zwłaszcza Jego uczennica —  H alka 
Wołmanówna. J a k  w reszcie Bolesław Czarkow ski 1 lian  7»i—ł .

WŁODZIMIERZ MOBAWSKI 
Byt o dziesięć lat młodszy od 

swojego brata, polskiego kom. 
-ozrtora Eugeniusza Morawskie-

j a  __ jestem  muzykiem,
£  Włodek —  on  kocha m uzy­
k u  — mawiał o  nim  b ra t Eu­
geniusz. Muzyka byłą d la W ło­
dka świętem, niedzielą w  dniu 
powszednim. Zgodnie z  niezłom­
na wolą ojca („Mamy w  rodzi­
nie już jednego m uzyka, wys­
tarczy" — stwierdził sen ior —  
Morawski) W łodek studiow ał na 
politechnice, nie sposób go je d ­
nak było oderwać od fortep ia­
nu. Włodek uwielbiał starszego 
brata, a ponieważ Kostuś (tak 
Cazvwał Cziurlionisa) by ł ser­
decznym przyjacielem  Eugeniu­
s z  — oczarowany b y ł także 
Konstantym. Ten kryształow ego 
serca człowiek spełni później 
dużą rolę w  życiu b ra ta  Euge- 
a*usza, po śmierci Cziurlionisa , 
wyświadczy niemałą przysługę 
ła^ .s io stro m  — W alerH  oraz 
^^S^ridze.

>Za życia Konstantego W łodek 
niejednokrotnie gościł w  Drus- 
kiennikach, w  domu Cziurlioni- 
sów. Nieśmiały, powściągliwy, 
pozbawiony towarzyskiej swobo­
dy (w odróżnieniu o d  swego 
brata Eugeniusza), m iał t l i  n ie­
szczęście zakochać się w  siostrze 
Konstantego i r r  Józi. N iestety, 
Józia była już  zaręczona, za­
wiedziony w  swych uczuciach 
Włodek musiał to  ciężko prze­
żyć. Złośliwy los jak b y  odwró­
cił kartę, bo przez podobne ud­
ręki przeszedł także Cziurlionis, 
zakochany w  • siostrze W łodka 
M o ra w s k ie g o M a r ii . . .

Obie siostry Cziurlionisa —  
Waleria i Jadw iga spotkały  się 
z Włodkiem później, w  roku 
1912, już po śmierci Cziurlioni­
sa. Było to  w  Kownie. W łodek 
jechał wtedy do  Paryża, gdzie 
wrazi z bratem  Eugeniuszem 

20 la t  W  Paryżu W ło- 
ć s ^ e r z  M orawski pracow ał j a ­
ko inżynier elektryk, n igdy  jed- 

nie rozstawał się  z  uko­
chaną muzyką. Ten n ie  spełnio­
ny artysta był przez w szystkie

dziesiątki lat serdecznym  opie­
kunem , dobrym  duchem  bra ta  
Eugeniusza, p o  k tó rego  śmierci 
uporządkow ał je g o  ca łą  (co się 
dało  ze zgliszcz w ojennych u ra­
tować) spuściznę muzycsaią.

Po upływ ie w ielu dziesiątków 
la t — wspomina Jadw iga Cziur- 
b ony te  — dostałyśm y nagle z  
siostrą W alerią  list od  W łodka 
M oraw skiego p isany  z  W arsza­
w y. Przez w szystkie te  la ta  nie 
widzieliśmy  się z  sobą, n ie  k o ­
respondow ali. A le o to  W łodek 
dowiedział się od  kogoś, że je s ­
teśm y, że ży jem y 1 się odezwał. 
T on listu  b y ł niezw ykle serde­
czny. Zapraszał „drogie siostrzy­
czki” do  siebie, do  W arszaw y 
—  żeby w spólnie powspominać, 
pozwiedzać...

T o  było  w  ro k u  1967. W aleria  
C ziurlionyte, k tó rej najw iększym  
celom życia b y ło  zachow anie i 
uporządkow anie do robku twór­
czego b ra ta  oczywiście bez na­
m ysłu skorzystała z^tej propozy­
c ji. Przyw itanie ^  z  W łodkiem  
M oraw skim  by ło  niezw ykle ser­
deczne. Podjął j ą  z  b ra terską 
gościnnością, służył sw oją oso­
b ą  w  każdej spraw ie, a  o  Kon­
s tan tym  Cziurlionlsie opow ie­
dział m nóstw o in teresu jących  
rzeczy, k tó re  zostały wykorzys­
tane  w  prasie.

W  ro k  później W łodzim ierz 
M oraw ski gościł u  siebie w 
W arszaw ie drugą siostrę C ziur­
lionisa —  Jadw igę . Odwiedzili 
u licę, dom, w  k tórym  mieszkał 
K onstanty, miejsca, w  k tó ry ch  
najchętniej przebyw ał. Dzielili 
s ię w spom nieniam i o  nim , a  b y ­
ło ich  m nóstw o. Długo spacero­
w ali ulicami, -k tóre Jadw iga zna­
ła  n a  pam ięć — z  listów  i  opo­
w iadań b ra ta  —  A le je  Ujazdow­
skie, A leje Jerozolimskie, M ar­
szałkow ska, Złota, Hoża, Krucza, 
W ilcza 1 in . A  stanąw szy przed 
pom nikiem  K opernika W łodzi­
m ierz M oraw ski nagle powie­
dział: „W iesz, Jadw igo... Twój 
b ra t m iał w spaniałą intuicję. 
Pam iętasz te n  jeg o  obraz —  
człowiek ze świecą? Jak iż  n ie­
sam ow ity je g o  wzrok! M yśm y

w tedy ten  obraz nazwali ,,Ge­
niusz", ale to  n a  pewno*' był 
au toportret K onstantego". W spo­
minali Druskienniki, i w  pewnym 
momencie M orawski szelmows­
k o  się uśmiechnął. „Opowiem cl 
zabawną historyjkę z D ruskien. 
nik..."

Ja k  żywy stanął m u przed o- 
czami obraz — z tam tych, od­
ległych lat. Pewnego razu gosz­
cząc w  naszym druskiennifckim 
dom u W łodek w raz z  bratem  
K onstantego Piotrkiem  w ybrali 
się do znajomych. W  domu ni­
kogo nie. zasta li,^a le drzwi' s ta ­
ły  otworem. Przyciągał ich  stoją­
c y  w  pokoju fortepian, postano­
w ili go w ypróbować. Był pięk­
n y  słoneczny dzień. N ie tylko 
drzwi, ale  i  okna dom u.były  ot­
w arte, b u jn a  zieleń drzew  w  sa­
dzie w lew ała się d o  pokoju. W i­
docznie gospodarze byli gdzieś 
w  pobliżu. P io tr gra ł n a  forte­
pianie preludia Cziurlionisa. 
W łodek  zauważył, że w  sadzie 
blisko okien domu spaceru je ja ­
k ąś pani, w yglądała n a  osobę 
wyniosłą. Po jakim ś czasie zbli­
ży ła się  do  okna, stanęła przy 
nim , i ju ż  nie, było wątpliwości, 
że bardzo uważnie wsłuchiwała 
się w  g rę  Piotrka. A  k iedy  Piot­
re k  skończył, ta  o  niepospolitej 
u rodzie pani przyw ita ła się z  
nim oraz z W łodkiem  i» zapyta­
ła  P iotrka: „C o to  było? Co gra­
łeś? To bardzo ładna i oryginal­
na muzyka. Zagraj jeszcze". 
Chłopcy spojrzeli p o  sobie, a 
po tem  uważniej przyjrzeli się 
tej dziwnej pani. W yraz tw arzy 
m iała stanow czy i bardzo pow a­
żny, co w yw arło  n a  ń ich  -dobre 
w rażenie. Jed n a k  P io trek  się w a . 
hał. Zauw ażyw szy to  pan i un io­
sła dum nie głowę i powiedzia­
ła  z  naciskiem: ,,Jestem  Eliza 
O rzeszkowa". Obaj chłopcy czy­
tali n iektóre je j  powieści, te raz  
p rzy  spotkaniu z ich  autorką 
poczuli się lekko zażenowani. 
P io trek  jed n ak  rychło  z  frustra­
cji się otrząsnął i widocznie dla 
dodania sobie pew ności, tak  ja k  
i pani Orzeszkowa w yprosto­

w ał się, dumnie uniósł głowę i 
powiedział z takim samym na­
ciskiem: „Grałem teraz preludia 
Cziurlionisa, mego brata". Zag­
ra ł jeszcze k ilka preludii, potem 
obaj chłopcy grzecznie skłoniw­
szy się w  pośpiechu opuścili są­
siedzki dom.

,VWielki smutek ogarnął mnie
— wspomina) siostra Cziurlionisa
— kiedy wypadło już  się żegnać 
z  Włodzimierzem M o ra w sk im '^  
W łodkiem, cichym admlratorem 
Cziurlionisa".

PANI WOLMANOWA
Z rodziną W olmanów Mikołaj 

Konstanty Cziurlionis zapoznał 
się w  W arszawie w  roku  1904. 
W ołm anow ie wrócili wówczas z 
Irkucka, gdzie uprzednio Wol- 
man pracow ał jako  inżynier bu­
dowlany. Córkę państw a W ol­
manów — Halkę — . uroczego 
podlotka, Cziurlionis uczył mu­
zyki. Był jednak  w tej rodzinie 
traktow any nie tylko jako  za­
proszony tu  korepetytor, ale 
przede wszystkim jak o ' p rzy ja­
ciel. Pani Wolmanowa, kobieta 
św iatła i  wrażliwa na piękno, 
w yczuła w nim  nieprzeciętny t a - . 
lent, cieszyła się szczerze,' że 
starszy jej syn m ający pociąg 
dó rzeźbiarstwa jes t pod dobro­
czynnym wpływem Konstantego.

Pani W olm anow a prow adziła 
salon, w którym  często odbywa­
ły  się w ieczory muzyki klasycz­
nej i  n a  k tórych  spotykało się 
m nóstw o osób z grona ówczes­
nych intelektualistów . Byli to  
ludzie różnych poglądów poli­
tycznych. Toteż dyskutow ano nie­
raz  gorąco,- przez co atmosfera 
staw ała się bardziej nagrzana, 
co  jednak  bynajm niej n ie za­
k łócało rytm u towarzyskiego ży­
d a .  Zbierali się tu  i solidni nau­
kowcy, i reprezentanci rozwich­
rzonej. cyganerii, przyjaciele sy­
n a  pani W olm anow ej. Zaprasza­
n o  także przyjaciół Cziurlionisa. 
Pani -W olm anowa na wszelkie 
możliwe 1 sposoby w spierała 
K onstantego, a by ła to  zachęta 
n ie tylko m oralna. Dzięki W ol- 
manom Cziurlionis m iał okazję 
odbyć podróż n a  Kaukaz (zapro­
sili gó  w raz ' z sobą, właściwie 
podróż mu tę sfinansowali). 
Oczywiście, był za to  pani W ół- 
m ahowęj niezmiernie wdzięczny 
i  oczywiście te  w spaniałe wo* 
jaże ju ż  niezadługo przyniosły 
owoce w  postaci bogatych opi­
sów |p s  na razie byty to  listy  do 
Druskiennik, do bra ta  Pawła, w 
których m.in. pisał: ,.Szkoda, że 
idę znasz pani. W olm anow ej, ze 
w szystkich pań, k tó re  poznałem
— jes t to najwspanialsza kob it- 
ta“. W  archiw ach doktora Ba- 
sanawicziusa znaleziono list do 
n iego  o d  pani B. W olm anow ej z

uregulowanie spraw z 
ojcem Cziurlionisa. Z wizyty o- 
sobistej złożonej' przez B. W oł- 
manową profesorowi J . Basa na- 
wicziusowi wnioskować można, 
że przybyła tu  w  sprawie wspar­
cia m alarza M. K, Cziurlionisa

Je j to, „mojemu światłemu du­
chowi", jak  ją  nazywał, Konstan­
ty, zawdzięczał wiele. J a k  wy­
nikało później z  jego  wspomnień
— to  w łaśnie przed nią, panią 
Wolmanową, po raz pierwszy 
zwierzył się ze swego zamiaru, 
namalowania sonaty. Dopiero 
później odważył się o  tym  po­
wiedzieć swojemu, najbliższemu 
wszak, przyjacielowi Eugeniuszo­
w i Morawskiemu.

BOLESŁAW CZARKOWSKI 
I  JA N  ZAŁUSKA

Byli jego  serdecznymi przyja­
ciółmi. Pojawiali się najczęściej 
przy Cziurlionisie wtedy, kiedy 
najbardziej potrzebował ich mo­
ralnego w sparc ia  J a n  Zału sk a  
v_. ^wychowawczyni • i  niańka" 
-j-r ja k  .go żartobliwie nazywał 
Cziurlionis po  raz  pierw szy po­
jaw ił się w  drusklennickim do­
mu swego przyjaciela wtedy, 
kiedy (wiedział to) by ł m u n a j- ' 
bardziej potrzebny: w począt­
kach choroby Cziurlionisa. Za­
łuska’ czuwał przy Cziurlionisie 
w e dhie i  w  nocy, towarzyszył 
mu n a  spacerach i  — znajdywał 
jeszcze słowa pocieszenia  dla 
żony artysty — Zofii, d la zbo­
lałych rodziców i  całego rodzeń­
stwa. Stąd, z Druskiennik, , Jan  
Załuska pisał listy d o  polskich 
przyjaciół Cziurlionisa —  do 
braci M orawskich, do państwa 
W olmanów, Bolesława Czarkow­
skiego. Pisał... o  ich  chorym 
przyjacielu.

Tp było zimą 1910 r.- A  na 
w iosnę — tenże Załuska w  to­
w arzystw ie bra ta  Cziurlionisa — . 
Stanisława i jego  żony Zofii 
w iózł Konstantego do W arsza­
wy, a  stam tąd do Pustelnika, do 
szpitala,*.

- 30 maja tegoż roku  Cziurlio- 
nlsowl urodziła się córka Danu­
tę. W  niespełna rok później’ jej 
ojciec na-zaw sze rozstanie się z 
tym  światem.

M ikołaj K onstanty Cziurlionis 
zmarł 11 kw ietnia 1911 'roku. 
Pochowany w  W ilnie, n a  cmen­
tarzu  Rossa.

W - druskiennlckim sadzie-Cziur- 
lionisów zawsze pięknie kwitły 
i  zawsze pięknie owocowały 
jabłonie- Jedna z nich, którą 

Konstanty, była n a jo ­
kazalsza i daw ała najwięcej o- 
woćów... j.

Na podstawie wspomnień 
Jadw igi Cziurlionyte 

opracowała, tłumaczyła 
Alwlda ROLSKA

Pogaduszki Agaty j j j |  wypędzi „złoczyńców" spod Ostrej Bramy?
t ie , o a z e t a ^ o -  B ram ę . M y ś lę , j a k  za w sze , t e n  s p o só b  p r z y  k o ś c ie le  za - w ła d z e  m ia s ta  i  k o ś c io ła  p a -  p lic ą . p ro sz ę ^ ^ e d ń e ć  dli

p o m a g a ć

- n a sz a  g a z e ta  z n o ­
wu w iększa, i  że  n ib y  t e  l e ­
psze cz asy  d e m o k ra ty c z n e  
roają n as tąp ić . A le  j a k  n a  
razie, dużo  je sz c z e  c h a o s u  w  
naszym  życiu , a  m a ło  r a d o ś ­
c i  O t choćby  i to .

W padli tu  n ie d a w n o  d o  n a s  
Antoni, W a lu k o w a, F ra n u k  i  
• ^ a d a a .  K a rto fle  
k°Pać p rz y je ch a li.

W iesz, A g a ta  —  m ó w i, 
P o s tę p u ją c  p ró g ,- W a iu k o w a  
~~ pow iedz t y  sw e m u  s ta re -  
W  niech  w  g a z ec ie  nap isze ... 
Maciej a k u ra t by ł w  p o lu .

n ie  d e n e rw u j s ię  
_ tadzia —  p o w iad a m . —  S ia ­
dajcie. Obiad p rż y s z y k ó w a -

Radam^1*2 °  P°*
t *7 T°ż to skończenie świa- 
i * i co* B m ó w iła  da- 

^ lu k o w a , .M a ł o ,  że 
powiek już przez ulice spo- 
■22? przeJść » ie może. W 
_ busach, w trolejbusach, 
^  każdym kroku brzydkie 

* 8yP^ siS- Pełno - chuli- 
L ■ złodziejów i różnych

mówię- o jakichś tam cie- 
zaułkach. Najgorsze,

«oozie jc

Me i S -  WtóC?y  8 ią- J a  ' j u i  |8I ■
' “l o S ! ? -  n aw et 1W iĘte' 
tan 0^ t l SrCeHW W U n ie ° -rhod ,u  Ja d 4c  d o  w as, p rze- 

m a k u ra t  p rz e z  O s trą

B ram ę . Myślę, j a k  zaw sze , 
w e jd ę  d ó  k a p l ic y ,  p o m o d lę  
s tę . P rz y  k o ś c ie le  s ie d z ia ło  
d u ż o  ż e b ra k ó w . T p  j a  je d n e j  
s ta ru s z c e  k o p ie je k  d a ła m , d r u ­
g ie j*  N ie  o b e jrz a ła m  s ię , J a k  
c a ła  c h m a ra  ż e b rz ą c y c h  m n ie  
o k rą ż y ła .  P ie n ię d z y  ż ą d a ją . I 
k a ż d y  k rz y c z y : „O fia ro w a ć ! 
O f ia ro w a ć ! ''.  A  s k ą d  ja ,  k o - 

|  c h a n ie ń k ie  —r  p o w ia d a m  
w a m  w s z y s tk im  m o g ę  p o m ó c . 
N ie  m ilio n e rk a  je s te m . Z  e- 
m e ry tu r y  ż y ję . l e d w i e  j a  o d  
n ic h  w y r w o m  s ię , a  t u  p rz y  
s a m y m  w e jś c iu  d o  k a p l ic y  
s ie d z i  j a k i ś  n ie s ta r y  je sz c z e  
m ęż czy z n a . B ru d n ą  c h u s tk ą  
g ło w ę  o b w ią z a w sz y  i  p a łk ą  
w y m a c h u je . C o ś  ta m  w y k r z y ­
k u je ,  n ie w ia s ty  z a c z e p ia . L u­
d z ie , p a trz ą ,  c o f a ją  s ię . K ie-, 
d y  z e b ra ła  s ię  w ię k sz a  g r u p a  
lu d z i, ty lk o  w te d y  m y  w e sz li. 
W  k a p l ic y  m o d liło  s ię  p a rę , 
o só b . W  c isz y  z a c z ę ła m  od- 

- m a w ia ć  p a c ie rz , a ż  t u  n a g le  
w  p e w n y m  m o m e n c ie  .w rzask , 
k łó tn ia  n a  u lic y . J a k ie ś  b rz y ­
d k ie  k rz y k i. N ie  sp o só b  b y ­
ło  s k u p ić  s ię  n a  - m o d litw ie . 
W y sz ła m , a  t a m  d w ie  k o b ie ­
t y  s tra s z n ie  w y m y ś la ły  so ­
b ie . I p o w ie d z c ie , c z y  to  ż e ­
b ra c y , n a p r a w d ę  b ie d n i lu ­
d z ie , k tó ry m  b r a k u je  g ro sz a  
n a  k a w a łe k  c h le b a , b ę d ą  wr

t e n  sp o s ó b  p r z y  k o ś c ie le  z a ­
c h o w y w a ć  s ię?  .Ludzi i  B oga 
o b ra ż a ć ?

N a j  g o rsz a  rz e c z  w  ty m  
_—  w trą c i ł  s ię  A n to n i  —  ż e  
t e r a z  p r z y  k o ś c io ła c h  z a c z ę ­
l i  z b ie ra ć  s ię  p i ja c y , k tó ry m  
n ie  n a  c h le b , a  n a  w ó d k ę  
b ra k u je . . .  D la te g o  i  c z y ta m y  

- w  g a z e ta c h , ż e  „ p ie lg rz y m o m  
p le c a k  -s k ra d li" , ż e  z a g ra n i­
c z n y c h  tu ry s tó w  b rz y d k im i • 
s ło w a m i o b rażają '* , ż e  to , że 
o w o . * H a ń b a  to  d la  n as , w i l ­
n ia n , c o  ta m  g ad a ć ... T o  n ie ­
s ły c h a n e , ż e b y  w  J a s n e j  G ó ­
rz e , F a tim ie  c z y  w  ja k im  in-

• n y m -ś w ię ty m  . m ie jsc u  n a  
, św ię c ie  ta fc ie ^  rz e c z y , d z ia ły

s ię . A  u  n a s  p o d  O s trą  B ra­
m ą  —  c p  to  ty le  w o je n  i r ó ż -1 
n y c h  n ie sz c z ę ść  w y trw a ła  p p j 
lu d z i u c h o w a ła  o d  p o c isk ó w  
i  z a ra z y  5 r  te r a z  k a ż d e g o  r a ­
n k a  z a k ry s t ia n  k u p iy  śm ie c i 
z b ie ra ; s ły sza łe m . A  n a  w ła ­
s n e  o c z y  w id z ia łe m , ja k  
d w ó c h  p i ja k ó w  b i ło  s ię  w

* b ra m ie ...  Z am ias t cz ap k ę  
z d ją ć ... A  n ie  o p o d a l k o ścio ła  
n a  u lic y  O s tro b ra m s k ie j  c h o ­
d ził ja k iś  „ ty p "  i n o że m  lu ­
d zio m  g ro z ił. • P o rzą d k u  n ie  
m a, a  lu d z ie  w s ty d  i su m ie ­
n ie  s tra c ili  za  ty le  la t  b a ła ­
g anu.. O t co .

|  —  A le  j a k  n a  to  w sz y stk o

w ła d z e  m ia s ta  i  k o śc io ła  p a -  p lic ą . P ro szę  • p o w ied z ieć  d la  
t r z ą ? _  d z iw ił s ię  F ra n u k . —  , p ro b o sz cza , z a k ry s tia n a , m e c h  
T o ż  m u s ie l ib y  ty c h  p i ja k ó w  w y p ę d z ą  z  te g o  św ię te g o
i c h u lig a n ó w  ja k o ś  o k ie łza ć . 
D o  p r a c y  ic h  p o s ła ć , le c z y ć  
c ż y  co?

—  A ‘ co- t y  z  n im i z rob isz?  
—• p ó w ia d a  W ła d z ia . —  K ie­
d y  te ra z  n ik t  p ra c o w a ć  ’ n ie  
c h c e . T y lk o  p i ją  i h a n d lu ją . 
G zy  d la  n ic h  i  c ó  św ię te g o  
je s t? ! 2 y j ą  j a k  b y d ło . N ik o ­
g o  n ic  n ie  o b ch o d z i, n ik t  za 
n ik o g o  n ie  z a s tą p i  s ię . C z ło ­
w ie k  c z ło w ie k a  w  ły ż c e -w o r  
d y  u to p iłb y ...

W y s łu c h a ła m  j a  to  w sz y ­
s tk o , k o c h a n ie ń k ie  i z m ia r­
k o w a ła m : s k o p ie m y  ty lk o
k a r to f le , t o  p o je d z ie m y  z  
M a c ie je m  p o d  -O strą, B ra m ę /

...P rży  k o śc ie le  j a k  zaw sze 
sp rz e d a w a n o  ró ż a ń c e  i o d ­
s p rz e d a w a n o  ró ż a ń c e  i  o b ra ; 
z k i. O b o k  je d n e j s p rz e d a ją c e j  
k o b ie c in y  s ta ł j a k iś  m łodzie-, 
n ie c  w  g a rn itu rz e  i ł a ja ł  się, 
j a k  szew c. W id a ć  czegoś n ie  
p o d z ie lili —  zm ia rk o w a li m y  
z M a c ie je m . W e s z l iś m y - d o  

I O s tre j  B ram y. T u  a k tu ra t  w y ­
sz ła  z  z a k ry s ti i  s ta rsz a  .k o -  

^  I co  to  w k o śc ie le  usłu-

P an i —  m ó w ię  j a  do  
p ro sz ę  p o słu ch ać , ja-

b ieta
g u je

k ie  w y ra z y  p a d a ją  p o d  ka-

m ie js ę a  ty c h  h a n d la rz y  i  ż u -  
l ik ó w . L udzie s k a r ż ą  s ię , że  
n a w e t w  cz asie  p o g rz e b ó w  
tu  s p o k o ju  n ie  m a ją . T o  p ie  
d o  p o m y śle n ia , ż e b y  p o d  
O s trą  B ram ą, g d z ie  z  ca łe g o  
ś w ia ta  z je ż d ż a ją  s ię  ludzie, 
b y ł . t a k i  b a ła g an ! .

P a n i k o c h a n a  —  p o w ia ­
d a  p o  l i te w s k u  t a  k o b ie ta . 
^  J u ż  n ie je d e n  ra z  i z a k ry ­
s t ia n  l k s ią d z  z  n im i.ro z m a -  
W lafi. I  p o lic ja  p rz y ch o d z iła . 
A le  cóż, p o trz y m a ją  ic h  t r o ­
c h ę  i w y p u sz czą . A  o n i z n o ­
w u  t u  ' p rz y c h o d z ą . G ro żą  
n a w e t s łu żb o m  k o śc ie ln y m — 
K siąd z  z  a m b o n y  p ro s ił,  i e -  
b y  lu d z ie  p i ja k o m  p ien ięd z y  
n ie  d aw ali. C h o c ia ż  p rzycho^  
d z ą  t u . i  n a p ra w d ę  b ie d n e . 
s ta ru sz k i...

„ M a tk o  N a jśw ię tsz a!^  '  |
m ó w ię  ja -  :^do M ac ie ja .- 
C ż e g o  d o czek a liśm y ?! C zy ż  
to  ju ż  n a  ty c h  lu d zi ra d y  n ie  
m a ? " . I tu  p rz y p o m n ia ła  s ię  
sce n a  z E w a n g e lii, ja k  C h ry ­
s tu s  ze  św ią ty n i h a n d la rz y  
w y p ę d za ł. A  k to  w y p ę d z i 
ty c h  z ło c zy ń có w  sp o d  O s­
t re j  B ram y? C zy  ty lk o  Ty, 
M a tk o  N ajśw ię tsza? ..

Wasza AGATA
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P Ę D Z I W IA T R O W C Ó W  W arszaw a-
Zakopane-Tykocin

P ię k n y  słoneczny  dzień  31 
lipca. 12-osobow a g ru p a  ro­
ześm ianych  dzieci że g n a się  
z  rodzicam i i w siad a  d o  w a r­
szaw skiego  pociągu . N a  p le ­
ca ch  m a ją  dum nie zaw ieszo­
ne  p lak ie tk i z  nap isem  —  
„Pędziw iatr", bo  to  w łaśn ie  
w ileńska  d ziec ięca  g ru p a  
re d ak c ji te g o  p ism a w y je ż ­
dża n a  m iesięczne ko lo n ie  
d o  Polski.

W czesnym  ra n k ie m  n a s tę ­
pneg o  d n ia  jes teśm y  ju ż  w  
W arszaw ie. Z araz  n a  d w o r­
c u  za o p iek o w a ła  s ię  nam i 
p a n i M a r ia  M ark iew icz , r e ­
d ak to r  n ac ze ln y  „Pędzi­
w ia tra " , P oniew aż 1 s ie rp n ia  
w y p a d a ła  ro czn ica  P o w sta­
n ia  W arszaw sk iego , poszliś­
m y  n a  Pow ązki, gdzie n a  
g ro b a ch  p o w stań c ó w  złoży li­
śm y  k w ia ty  i za p aliliśm y  
św iece. T eg o  d n ia  odw iedz i­
liśm y  te ż .  g ró b  ks. J e rz e g o  
Popie łuszki. W  k o śc ie le  p o d  
w ezw an iem  św . S ta n isła w a 
K ostk i zosta liśm y  n iez w y k le  
serd ecz n ie  p rz y ję c i p rz ez  z a ­
konnice . S p ec ja ln ie  d la  n as  
w y św ie tlo n o  film  o  ży c iu  i  
dzia ła lności d u szp a ste rsk ie j i 
trag ic zn e j śm ie rc i ks. J e r z e ­
go* . Ł n

W ie czo rem  o d jec h a liśm y  
d o  Z akopanego , k tó re  p o w i­
ta ło  n as  u lew n y m  deszczem , 
a le  n ie  zdąży liśm y  zm oknąć, 
bo  p o d jec h a ł a u to k a r  i z a b ra ł 
nas d o  M ałego-C ichego . 
S pędziliśm y  ta m  18 d n i. M a- 
łe-C iche  to  ty p o w a  p o d h a la ń ­
sk a  w ieś . W y d a je  się, że 
czas s ię  t u  za trzy m ał: o to
idzie w o ln o  s ta ry  b a c a  w  
k ap e lu szu  i  z fa jk ą , a lbo  
b aco w a —  w  d łu g ie j, sza re j 
spódnicy . Z a  ro g iem  dom u 
n a  n ie o stro ż n eg o  p rz ech o d ­
n ia  c z a tu je  b ro d a ty  kozio ł...

M ieliśm y  pec h a , b o  w  c ią ­
g u  p ierw szy ch  p ię c iu  d n i b ez  
p rz e rw y  ' padał, deszcz, co  
w cale n ie  znaczy , żę  s ię  n u ­
dziliśm y. W ra z  z  p a n ią  R e­
n a tą  A n d rzejew sk ą, n asz ą  
ro zśp iew an ą o p iek u n k ą , u cz y ­
liśm y  s ię  p io se n e k  , a  p a n  
J e rz y  L ipski zo rg an izo w a ł 
k o n k u rs  ry su n k ó w  „ G ó ry  i 
gó ra le " , w  k tó ry m  w z ię liś­
m y a k ty w n y  u d zia ł. P ie rw ­
szą n ag ro d ę  o trzy m a ła  A g ­
n ieszk a  Ilk iew icz . P o n ad to  
z  naszej g ru p y  zo s ta li w y ró ż­

n ie n i B eata K isłow ska, R en a­
ta  M ark o w sk a, A n ia  Łogino- 
w a  i  B ern a rd  N iew iadom sk i.

W  p ie rw szy  s ło n eczn y
dzień  w y b ra liśm y  s ię  do  
M o rsk ieg o  O ka , n a s tę p n ie
p o je c h a liśm y  d o  Z ak o p an eg o , 
a s ta m tą d  k o le jk ą  —  n a  G u ­
bałów kę . P o g o d a  n a m  d o p i­
sa ła , sp ęd z iliśm y  ta m  w e so ­
ło  p a r ę  godzin , a le  n a jw ię k ­
sza a t ra k c ja  b y ła  je szc ze  
p rz e d  nam i. O tó ż  z  g ó ry  
z je żd ża liśm y  w y c ią g iem  
k rz ese łk o w y m . F a n ta s ty c z n e  
ucz u c ie  —  le k k i w ia te re k  
ow iew a  tw arz , a  w  d o le  
w sp a n ia łe  w id o k i: p o la , łą ­
k i, ludzie , w id a ć  k a ż d ą  śc ież ­
k ę  w  zbożu . O b o k  n a s  p rz e ­
s u w a ją  s ię  w ie rz c h o łk i w y ­
so k ic h  św ie rk ó w .

W  d z ie ń  W n ie b o w z ię c ia  
N . MT P a n n y  p o sz liśm y  n a  
W ik to ró w k i, d o  m a lu tk ie g o  
k o śc ió łk a  p o ło żo n e g o  w y so ­
k o  w  g ó ra c h , k tó r y  cz ęsto  
o d w ied z a ł O jc ie c  Ś w ię ty , J a n  
P aw e ł II p rz e d  p o w o ła n ie m  
n a  S to licę  A p o s to lsk ą . P o  
u ro c zy s te j m szy  p o lsk im
d ziecio m  ze  W sc h o d u  w r ę ­
cz o n o  p ię k n e  ró ż a ń c e , n a d e ­
s ła n e  p rz e z  P o lo n ię  k a lifo r ­
n ijsk ą . B y liśm y  szc zerze  w z ru ­
szen i. T e n  c e n n y  d a r  z a c h o ­
w a m y  p rz ez  d łu g ie  la ta .

B yła te ż  w y c ie c z k a  d o  D o­
l in y  K o śc ie lsk ie j. Z a c h w y c a ­
liśm y  s ię  p ię k n e m  g ó rsk ie j  
p rz y ro d y , o  k tó re j  c ie k a w ie
o p o w iad a ł n am  re d a k to r-
p rz y ro d n ik  C e z a ry  B ystro w -
sk i. U d a ło  n a m  s ię  te ż  t r a ­
f ić  n a  k o n c e r t  M a jk i J e ż o w ­
sk ie j . Ś w ie tn ie  b aw iliśm y  
s ię . P io se n k a rk a  p o d b iła  n a ­
sze  s e rc a  b ez p o śred n io śc ią , 
p ro s to tą , a  n a  p a m ią tk ę  zo ­
s ta ły  n a m  k a r tk i  z  w ła s n o rę ­
c z n y m  a u to g ra fe m  M a jk i.

P rze d  w y ja z d e m  z  M ałeg o - 
C ic h e g o  m ie liśm y  s p o tk a n ie  
z  m ie jsco w y m  d z ie c ięcy m  
z e sp o łe m  lu d o w y m  „M ali 
S iu m n i"  ze  s zc ze ry m  p o d zi­
w e m  p a trz y liśm y  n a  m a ły c h  
g ó ra li, z rę c z n ie  ta ń c z ą c y c h  
p ię k n e  g ó ra lsk ie  ta ń c e , z 
p rz y je m n o śc ią  s łu c h a liśm y  
d z ia rsk ich  p io sen ek .

O s ta tn ie  p ię ć  d n i p o b y tu  
n a  p o lsk ie j z ie m i sp ęd z iliś ­
m y  w  T y k o c in ie , m ia s te c z ­
k u  o  b o g a te j h is to r ii, p o ło -

Mój Reksio
Wilno, 12 września 1991 r. 
M ój p iesek  R eksio 
je s t psem  w span ia łym , 
m a uszy  czarne , 
a  sam  jes t b laty .
G dy z nim  b iegam y 
po łące  zie lonej,

ac h , j a k  w eso ło  
m erd a  o gonem l ■ 
G dy  p ie se k  w idzi, 
że j a  s ię  k rz ą tam , 
to  c ią g le  b ieg a  
z k ą ta  do  kąta .
G dy  m u pow iadam , 
że k lap sa  o trzym a, 
to  n a  m n ie  p a trz y  
sm u tn y m i oczym a.

Wowmm
D W t > r v < ? O P N I K  O L A  U C Z N I Ó W

N asza szkolna grom ada 

O przyjaźni nie gada. 

Ale za to  w potrzebie 

Każdy zrobi d la deble , 

Co będzie mógł.

żony lh  n ie d a le k o  B ia łeg o ­
s to k u .-S ą  tu  g o d n e  uw a g i 
z a b y tk i  a r c h i te k tu ry :  b a ro k o ­
w y  k o śc ió ł z  X V II w ., p o m ­
n ik  C z a rn ieck ieg o , sy n a g o g a  
(X V II w  ), a  ta k ż e  r u in y  za m ­
k u  w z n ie s io n e g o  p rz e z  G a- 
s z to łd a  w  X V  w . M ie liśm y  
o k a z ję  w sz y s tk o  to  zw iedzić . 

-B y liśm y  te ż  w  c h a tc e  P u c h a l­
sk ieg o , s ły n n e g o  p o lsk ie g o
p rz y ro d n ik a . N a  ru in a c h  
z a m k u  ra zem  z  d z ie ćm i z  T y ­
k o c in a  p o k a z a liśm y  p rz e d ­
s ta w ie n ie  o  Z y g m u n c ie  A u ­
g u ś c ie . W  s a li  m u ze u m  o d b y ł 
s ię  w ie c z o re k -sp o tk a n ie  z  
m ieszk a ń cam i, n a  k tó ry m  d e ­
k lam o w a liśm y  w ie rsz e  p o e ­
tó w  w ile ń sk ic h , śp ie w a liś ­
m y  n asz e  p io s e n k i i  w sp ó l­
n ie  o b e jrz e liśm y  film  o  W il­
n ie .

S e rd e c z n ie  . p rz y jm o w a n o  
n a s  w  ro d z in a c h  ty k o c iń -  
s k ic h  ró w ie śn ik ó w . N ie  
w s ty d z iliśm y  s ię  n a sz y c h  łe z  
p rz y  ro z s ta n iu , b o  ż e g n a ć  
s ię  z  p rz y ja c ió łm i za w sz e  
je s t  sm u tn o . O trz y m a liśm y  
w ie le  w sp a n ia ły c h  p re z e n ­
tó w , w  te j  l ic z b ie  —  k s ią ż k i  
P ra g n ie m y  g o rą c o  im  w szy­
s tk im  p o d z ię k o w a ć  z a  g o śc i­
n ę  i  u p o m in k i.

T e  fa n ta s ty c z n e  w a k a c je  -w 
P o lsc e  z a w d z ię c z a m y  p a n i  
M a r ii  M a rk ie w ic z  —  re d a k ­
to ro w i n a c z e ln e m u  „P ęd z i­
w ia tra " ,, z a  c o  je s te ś m y  n ie ­
z m ie rn ie  w d z ię cz n i.

S ło w a  u z n a n ia  n a le ż ą  s ię  
n a sz e m u  w y c h o w a w c y , p a ­
n u  J e r z e m u  L ip sk iem u , k tó r y  
d z ie ln ie  p rz e b rn ą ł  p rz e z  
g ą s z c z  fo rm a ln o śc i z w ią z a ­
n y c h  z  w y ja z d e m  i  tro s k l i ­
w ie  o p ie k o w a ł s ię  n a m i p o d ­
c z a s  p o b y tu  w  P o lsce .

A nia KARPICZ, 
uczennica W ileńskiej 
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NA ZDJĘCIU: Pędzi wiatrow cy 
w dniu wyjazdu do Polski.

Fot. W . Charta

Lecz ja  p iesk o w i 
w sz y stk o  w y b a cza m  
1 k o ść  m u  d a ję  
d u ż ą  1 sm aczną.
A  g d y  m am  tro sk i 
p rz y  R eksiu  s iad am  
1 w sz y stk o  szc ze rze  
m u  o p o w iad a m . 
P ie sek  u w a żn ie  
ty c h  z w ie rze ń  s łu ch a ,

Pmdpołfldiifi 

PędziwiatroFCÓw
Tego dnia w akacyjnego mieli­

śm y  7*rniar jec h ać  .nad jezioro, 
■ale 7at7ą } padać i deszcz. Postano­
wiliśm y w ięc  pĄjść vdo kościoła 
pod  wezwaniem św. .Ducha, by  
trochę porysow ać. JCościół był 
zamknięty., -ale pan i, Iktóra sprzą­
ta ła , otw orzyła nam  drzwi. Ryso­
waliśm y tam  ołtarze, i konfesjo­
nały , obrazy i  .organy, kw iaty i 
aniołki. Został odebrany  najlep­
szy  rysunek, -którego autorem  
m iałem  przyjem ność zostać. O- 
trzymałem nagrodę —  książkę o 
Tykocinie. Gdy w yszliśm y z 
kościoła, byliśm y Ju ż  głodni, 
w ięc zrobiliśm y p rzerw ę na 
wzmocnienie się. A  p o tem  po­
szliśmy do  cerkw i. W  podzie­
m iach je j  leżą .zabalsamowani 
m ęczennicy z  X JV  w ieku. Zginę­
li oni z  rą k  pogan  i  są szczegól­
n ie  czczeni w  krośniele praw osła­
wnym. .

Tak się  zakończyło jeszcze je­
dno wspólnie spędzone przedpo­
łudnie Pędziwiatrowców.

Robert NIEWIADOMSKI, 
uczeń k lasy VIII 

W ileńskiej Szkoły 
Średniej n r 5 

P. S. Przedstawiam y dwa -ry­
sunki w ykonane tego dnia w ko­
ściele pod wezwaniem  św. Du­
cha. Autorem  rysunku p rzedsta­
w iającego figurę • Pana Jezusa 
je s t A licja MICKIELEWICZ. a 
lichtarz narysował Jó ze k  M AR­
KIEWICZ.

a  cz asem  z iew a 
t  d ra p ie  s ię  w  u ch o .
Z e sw o im  p ie sk ie m  , 
w sz y stk im  s ię  d z ie lę , 
b o  j a  1 R eksio  —  
to  d w a j p rz y ja c ie le .

Grażyna BARTOSZEWICZ, 
uczennica klasy VIIa 

W ileńskiej Szkoły
Średniej n r 5 j|

Wypoczynek 
z komputerem

W akacje już fiię skończyły. 
Wypoczęci, pełni wrażeń i sil 
rozpoczęliśmy kolejny rok szkol­
ny. N ie wątpię, że większość mo­
ich rówieśników ciekawie i treś­
ciw ie spędziło lato, ja  również 
chcę podzielić się wrażeniami ze 
swego pobytu w  Polsce. Nie był 
to mój pierw szy w yjazd do kra­
ju . Byłam już  na koloniach, wy­
jeżdżałam z „Wilenką**, ale ten 
był szczególny. Byliśmy bowiem 
pierwszą grupą uczniów na ty­
godniowym kursie informatycz­
nym. Była to nagroda za udział 
w olimpiadzie matematycznej zor. 
ganizowanej przez SNPL. Uprze­
dzono nas, że będzie to przede 
wszystkim poważna p ra c a z k g ą -  
puterem . Tak też było, W yxłnfc^ 
i ćwiczenia z komputerem 
ły od 9 .00 .do 18.45, my zasStćt 
własne życzenie m e rozstawaliś­
m y się z  nim  do późnego wie­
czora. Byliśmy słuchaczami kur­
su, k tóry  prow adzi Fundacja im. 
prof. B. Dembińskiego. Jest to 
pryw atna Fundacja, której pre­
zesem jes t Andrzej Dembiński, a 
w iceprezesem  Bogusław Dembiń­
ski.

J a k  śię nam powodziło? Wspa­
niale! Co praw da, komputer nie 
zawsze był posłuszny i  nie zaw­
sze chciał wyświetlić n a  swym 
ekranie nasze polecenia, ale na- 
sza pilność i cierpliwość wykła­
dowcy p . M acieja Frąckowiaka 
sprawiły, że w reszcie udało się 
z  nim  „dogadać".

Po pracy graliśm y w  tenisa na 
świeżym powietrzu. Ośrodek znaj­
duje się pod W arszawą, tonie w 
zieleni. A  do tego wspaniale 
w yżywienie i idealna czystość. 
O d pierw szego dnia poby ttP^ .- 
czuwaliśmy stale serdeczność, 
dobroć i  życzliwość wszystktfh, 
którzy  nas otaczali. Szczególne 
słowa wdzięczności za pośredni­
ctwem. redakcji chcem y przeka­
zać dyr. Krzysztofowi Masłows­
kiem u, k tóry  był naszym „dob­
rym  duchem " w  ciągu całego ty­
godnia. Znalazł czas na spotkanie 
z nam i rów nież wiceprezes Bogu­
sław  Dembiński, k tóry  nam za­
fundował hojne kieszonkowe. 
N ajbardziej jednak  czekaliśmy na 
spotkanie z  prezesem  p. Andrze­
jem  Dembińskim, który  stale 
m ieszka w  Paryżu, posiada tam 
firm y informatyczne i rzadko by­
w a w  W arszawie. W  ostatnim 
dniu pobytu w padł jednak  do nas 
na chwilkę. Było to  niezapomnia­
ne spotkanie. Pan Dembiński in­
teresow ał się  wszystkim: jak  się 
nazywamy, gdzie się uczymy i 
jak, jak ie mamy p lany na przy­
szłość. Szczególnie interesował go 
problem  otwarcia wyższej pols­
k iej uczelni w W ilnie. Gotów 
jest pomóc m aterialnie w  razie 
potrzeby. Jes t to wspaniały czło­
wiek. Bezpośredni, energiczny, z 
poczuciem humoru. Nasze spotka­
nie trw ało, niestety, bardzo kró­
tko, ponieważ tego samego dnia 
p. Andrzej Dembiński odjechał 
do Zaolzia (Czechosłowacja), aby 
pom agać rodakom tam  zamiesz­
kałym. *

Jeszcze raz w  imieniu całej 
g rupy  pragnę podziękować na­
szym fundatorom 1 organizatorom 
kursu za wiedzę, którą zdobyliś­
my, za lekcję życia 1 wspaniały 
odpoczynek. ’

Grażyna CHMIELEWSKA, 
ucz. kl. XI W ileńskiej 

I Szkoły Średniej 
lim. W ł. Syrokomli
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NIEDZIELA, 22 WRZEŚNIA 
WDLNO

9.00 — Wiadomości. 9.15 r— 
Niedzielne kazanie. 9.30 —  W  
niedzielny poranek. 11.00 r -  Kon- 
cert muzyki religijnej. 11.30 — 
Program „Ojczyzna". 13.00 —  
Język litewski. 13.30 —  Niedziel­
na muzyka. 14.00 — T eatr dla 
uczniów. 14.55 —  Koncert ży­
czeń. 16.00, — Rozmowy w ileń­
skie. 17.00 — A udycja religijna.
17.30 — Folklor muzyczny. 18.00
  Wiadomości. 18.10 —  Film
fab. „Kwintet"^.,19.40 ^ 4 -  Sesja 
jazzowa. 20.00 — Dobry wieczór.
20.30 — Panorama. 21.00 —  N a­
dzieje i losy. 21.35 —  Stanowisko 
przewodniczącego RN republiki. 
22.05 — Na otw arcie M iędzyna­
rodowego Konkursu M. K. Cziur- 
Uonisa. 23.05 — W ęzeł-5. „Impe­
rium A“. 23.35 ■ W iadomości 
wieczorne. 23.50 — W ołanie o j­
czyzny. .

MOSKWA I 

8.00 — Formuła-S. 8.30 — 
TSN. 8.45 — Ciągnienie „Sportr 
loto". 9.00 — W czesnym rankiem

— W  służbie ojczyźnie.
— Gwiazda poranna. 12.00 

\  k lub podróżników. 13.00 3 E  
Audycja dla wsi. 14.00 —  Pod 
znakiem „Pi“. Część 1. 15.00 — 
TSN. 15.15 — Pod znakiem  „Pi". 
Część 2. 15.45 — Now e pokole­
nie wybiera. Bumerang ekologi­
czny. 17.00 — Panorama m iędzy­
narodowa. 17.45 ^  W iele gło­
sów ; jeden świat. Baśnie i le­
gendy ludowe różnych krajów . 
Algeria. 17.50—  Suita w  starym  
stylu. 18.05 — W alt Disney przed 
stawia. 18.55 —  Program  spor­
towy. 19.30 —̂  Film  fab. „Ucie­
czka z  serialu”. 21.00 — Program 
inform. *21.40 — Przegląd p iłkar­
ski; 22.10 — Złote runo . O tw ar­
cie I międzynarodowego festiwa­
lu - gry folkloru i enografii n a ­
rodów krajów Morza Czarnego i 
Morza - Śródziemnego. Podczas 
przerwy (23.40)' — TSN.

MOSKWA n

 Gimnastyka poranna.
6 2 9 ^ -  Kreskówka. 8.30 —  Spa- 
rar^^ jgó ry . 9.00 — M iniatury 
choreograficzne. 9.50 — Film  dok
10.00 — Dla dzieci i rodziców.
11.00 — Święte i w ieczne. 11.15 
— Nieznana Rosja. 12.15 — d z ie ­
wczęta z Las Vegas. 13.05 —-  Te 
stare, stare filmy. K. Szulżenko. 
13-35—  Zbaw i  zachowaj.' 14.20
Z Film fab. ̂ „Kobieta, k tó rą  ko ­

chał" (USA). 16.05 — Pożar n r ' 
7- Pijana Rosja. 16.50 | §  Spęk­
a ł  Teatru .Młodzieży LitWy 
..Dzień dłuższy od w ieku". Pod­
czas przerwy — film  dok. 20,00 

Wieści. 20.15 ^  Dobranoc, 
dzieci. 20.30 — Program polity­
c y .  21.40 — W  poszukiwaniu 
geanre. L. Piłatów. 23.00 — WieA 
sci. 23.20 —- K-2 przedstawia

PONIEDZIAŁEK, 23 WRZEŚNIA

WILNO
l7 J ° ‘ — Program CNN. 18.00 

r  wiadomości. 18.10 — Przegląd 
jajow y . |8.40 — W iadomości 
«>eca)rne (ros.). 18.50 —  Studio 
wl iri — Studio sporto­
we. 19.30 — Debiuty. 20.05—  
^asz elementarz. 20,10 —  Dobra- 
°cka. 20.30 —- Panorama. 21.00

Ekrany
-  „Tango 1 Cash" 

HEDrK r4’ 16 18. 20. . 
„ S 5 -  1 M la -  „Fanto- 
19 9 U . 13, 15, 17,
toń, ’ 11 . sala — „Niezwyclę- 
1230 u ™  t i S S g l  <i 10.40, 

• 18-30, 20.30.

“ Si:
|2 .

w S k k  0 u \ u ’ l i  W Ś
10.30 n - i , r , ń T  g s f f l  o
20.30. * 14*3°. 16.30, 18.30,

— i.Nowe przygo- 
Tennessee Bucka" (USA) o

Dobry wieczór, Łotwo. 21.30
~  Kronika państwow a. 22 00 __
01... 02... 03... 22.40 -  Teiegieł. 
da. 23.00 — M iędzynarodowy 
konkurs piosenki „W ilno-91". 
23*15 — W iadomości wieczorne.
23.30 —  Postscriptum. 23.40 __
Film dok. „Shoah".

MOSKWA I

. 6*30 —  Poranek. 9.05 —  Nowe 
pokolenie w ybiera. Bumerang e . 
kologiczny. 10.20 — Film fab. 
„M arius". Ode. 1. (Litwa). 11.25 
f -  Baśnie i legendy ludow e róż- 
nych kra jów  (Algeria). 11.30 — 
Przegląd piłkarski. 12.00 —  TSN. 
12.10 —  Inform ator kom ercyjny
15.00 —  TSN. 15.15 —  Film  fab.* 
„Szasnaście dziewcząt z  szesnastu 
m iast".’ 16.20 — Koncert. 16.40
— Jeśli m asz pow yżej... 1 7 .25__
Godzina d la dzieci . (z lekcją 
franc.). 18.25 —  Notes. 18.30 — 
TSN. 18.45 —  Rynek: czas w y­
boru. 19.15 -rr: Inform ator kom er­
cyjny . 19.30 —  Kontrolna dla 
dorosłych. 19.50 —  Film fab. 
„M arius". O d a  1. (Litwa). 21.00
—  Program  inform. 21.40 — W  
85 rocznicę urodzin D, Szostako­
wicza. 22.45 —  TSN. 23.00 —  O - 
puszczone przez tłum  bóstwo. A. 
Fet. 0.05 —  Rozmowy z bisku­
pem  W . Rodzianką. A udycja 5.

M OSKW A n

7.00 j — Poranek człowieka in­
teresu. 8.00 ' y -  Gim nastyka po­
ranna, 8.20 — Jęz y k  włoski. 8.50
— Dialog z kom puterem . 9.20 — 
O bejrzyj się, Rosjo. 10.20 —* ’ 
Świat p ieniędzy A dam a Smitha.
11.00 — Pisarz W asilij Ledkow.
11.30 —_ K anał inform acji giełdo­
w ej. 12.00 — Program  sportowy.
12.30 T^-;Program ro zry w k o w y /
13.00 —  F ilią fab. „N ie chcę być 
przechodniem ". 14,05 — Konr 
cert. 14.55 —  Film dok. 17.00 — 
K ontakt-forum. 17.30 — TV abo­
nam ent muzyczny. 18.20 —  Film 
dok. 18.45 —  M istrzostw a ZSRR 
w  koszyków ce. „D ynam o" (Mos­
kwa) —  „K alev" (Tallinn). 19.55 ’
— Reklam a. - 20.00 — W ieści. 
20.15 ^~*Dobranoc, dzieci. 20.30

-3 - Proszę o- głos. 20.45 —  Prog­
ra m  . a r t.rpubl. 2 1 .3 5 —- Reportaż 
z  zebrania wyborców  w  Omsku. 
21.55 — Piąte koło. 22.55 —  Re­
klam a. 23.00 —  W ieści. 23.20 
M iędzynarodow y turn iej teniso­
w y. 23.35 —| Piąte koło. (Ćd.). 
0.35 M^- H okejow e mistrzostwa 
ZSRR. „C hem ik" —  CSKA.

WTOREK, 24 WRZEŚNIA

: WDLNO

7.45 ^  Dzień dobry. 8.10 — 
N asz elem entarz. 8 .1 5 ^ -  S tudio , 
sportow e. 8.45 —  01... 02... 03... 
9.25 M iędzynarodow y konkurs 
piosenki „W ilno-91". 9.40 — De-; 
biuty. 10.15 % - O kno: ze  świata.
17.00 —  Program  CNN.^ 18.00 
W iadomości. 18j10 —  Przegląd 
kra jow y. 18.50 — W iadomości 
w ieczorne (ros.). 19^00 — Studio 
polskie. 19.10 — N ow a muzyką-

’ 21, 19.55 ■'zż Katolickie słowo.
20.05 — D obranocka. 20.30 ^  
Panorama. 21.00 — Bałtycka nu ­
ta. 2 1 .3 0 j^  Komentarz, rządowy.

r 21.45 —  K onfrontacja. 23.15 
■Wiadomości w ieczorne. 23.30 
Postscriptum.. =

M OSKWA -L_

6.30 —  ̂Poranek. 9.00 —  G odził' 
na dla dzieci (z lekcją franc.).
10.00 —  Fillń fab. ,M arius" . Ode.
2 .1 1 .0 5  '-ź- Koncert. 12.00 —  
TSN. 12.15 — W iadomości .gieł­
dow e. 14.15 — Telemixt. 15.00“.

; TŚN. 15,15 — Film  fab. ,'Ule- 
' w a". 16.20 — K oncert. 16.35 —■

Film dok. 17.05 '-f—. Program cyr­
kowy. 17.40 — Razem z mistrza­
mi. 17.55 — Dziecięcy klub mu­
zyczny. 18.25 — Notes. 18.30 — 
TSN. Ze świata. 18.45 — Stop­
nie. 19.30 — W  świecie pasji. 
19.45 — Chwile poezji. 19.50?:^— 
Film  fab. „M arius". Ode. 2. 21.00 
— Program inform. 21.40 — Ro­
dzinna kronika. Podczas przerwy 
(22.30), — W iadomości giełdowe.
23.35 — TSN. 23.50,— • Prognoza 
muzyczna.

MOSKWA n

8.00 - Gimnastyka poranna.
8-20 — Kreskówka. 8.30, 9.00 ;
Jęz. franc. 9.30 Programy au­
torskie A. Adoskina. 10.30 — 'O  
stworzeniu ośrodka innowacji.
11.00 —  Program artystyczny.
11.35 —r Kamera bada przeszłość.
13.00 — Film  fab. „Młodsza sio­
s tra". Ode. 1. 14.05 —  Gimnasty­
k a  rytmiczna. 14.35 — TB abo­
nam ent muzyczny. 17.00 —  Film 
n.-p. 17.50 A udycja z Sama­
ry . 18.15 —  Reklama, informacja, 
ogłoszenia. 18.20 — Film n.-p. 
18.50 —  Kreskówką. 19.00 5— W  
parlam encie Rosji. 19.15 rr- Szkic 
TV „Daleki W schód". 20.00 — 
W ieści. 20.15 W  Dobranoc, dzie­
ci. 20.30 Film  dok. 21.50 — 
M istrzostwa ZSRR w  koszyków­
ce. C SK a —t  „Kalev" (Tallinn). 
22.25 — „KPZR. Życie i los". 
22.55 Reklama. 23.00 ^ W i e ­
ści. 23.20 — M iędzynarodowy tu r­
n iej tenisowy. 23.35—  Tem at z 
w ariacjam i. 0.35 —  Eliminacyjny

. mecz tu rn ie ju  olimpijskiego w  
piłęe nożnej. Z S R R W ę g r y .

ŚRODA, 25 WRZEŚNIA

WILNO

7.45 Dzień dobry. 8.10, 
Program  „O jczyzna". 9.40 — Ję ­
zyk litewski. 10/10 — .Konfronta- 
cjja. 17.00 —  Program  CNN. 18.00
— W iadomości. 18.10 —  Prze­
g ląd kra jow y. 18.50 O  W iadomo­
ści wieczorne (ros.). 19.00 -7-  Stu­
dio polskie. 19.10 —-  Pół godzi­

n y  d la partii. 19.40. — N a między, 
narodowym  konkursie M . K. 
CziUrlionisa. 19.55 -r- Nasz ele­
m entarz. 20.00 — Dobranocka.
20.30 — JPanorama. 21.00 — Pa­
rada gwiazd estradowych Litwy.
21.30 — Studio państwow e. 22.30
— Sesja-jazzow a. 23.15 —: W ia­
domości w ieczorne. 23.30 •— Po­
stscriptum .

MOSKWA I

6.30 — Poranek. 9,05 — Ra­
zem z mistrzami. 9.20 —  Dziecię­
cy klub m uzyczny. 9.50 — Kro­
n ika rodzinna starych znajomych.
1 1 .30— Pięć dni na ziemi Twer- 
sk ie j.1 2 .0 O  —  TSN; ,12:10'g g n  
Szkoła menagerów. 15.00 jS T S N . 
15.10 — Film fab. ,,D' A rtagniąn 

• i  trzęj m uszkieterowie". Ode. 1. 
16;40 — Godzina dla dzieci (z le­
k cją ang). 17.40 — Notes. 17.45
— Planeta. 18.30 ^  TSN. 18.45
— Film anim. 18.55 — Eli mi na - , 
cyjny mecz mistrzostw  Europy w 
piłce^ nożnej. ZSRR lg£ W ęgry. 
21.00 — Pręjgram inform. 21.40

. — Panorama filmowa. - 22.55 — 
TSN, 23.10 —’ Na 85 rocznicę u- 
rodzin kompozytora D. Szostakę- - 
wicza.

MOSKWA n

8.00 - Ą  Gimnastyka poranna.
—8 .2 0 ^ — Kreskówki. 8.45, 9.45 — 

Język nieniiecki. 9.15 — *,Gimna- 
styka dla ęrudytów ^0..l5-x—^W„ 
świecie zwierząt. 11.00 -^■'|,KPZR, r 
Życie i los". 11.30 r -  K amera ba­
da przeszłość- 12.30 — .Temat z 
w ariacjątoi. 13;00_—- Film fab.’’ 
,;Młodsza siostra". Odę. 2. 14.05

12, 18, 20. „Niezwyciężona no ­
gą" (Chiny) o  14, 16.

TAIKA — I sala — „Niemo­
ralna .lady" ^(wideo, USA-^An-

- glia,- dla dorosłych) o  19,---̂  21. 
„Superdzlewczyna" (wideo, USA): :
& 14.20, 16.40* 21, 22.DC o  J 3 .  
(dla dzieci),. -14.20, 16.40.

TEWYNE — W ideosala —
- „M lecz Buszyda“ ~o 12. „Alladyn" 

o r  14. „Czalna OTBraien" film 
l o 16. „Mężczyźni — to taka 
rzecz" '.(dla dorosłych) - ó  . 18. 
„H enrl 1 Jah n " (2 serie) o  20,_

WIDEOSALON | p |  „Zbrodnia 
w Imię namiętności" (USA) O 
13.30, 21.30. „Godziny bezna­
dziejności" (USA) o 16. 18.30.

PLANETA — I sala — „Sza­
lona parka" (USA) o 11.30, 15.50, 
20 10. „Honor rodziny Prltzzlch" 
(21 serie, USA) o  13.20, 17,40. 
II sala — „Mąż psa Basker- 
viUe'6w " (ZSRR) o 12, 13.30, 
15.10, 16.507 21. „Lasami nad­
chodzi jesień" (Litwą), „Kronika 
litewska" n r  12 o  18.30.

AID AS —  „Uliczny myśliwy" 
(USA) o 14.30, 17.50,. 21.10. „Lo- 
welas" (ZSRR) o . 16.20, 19,40.

DRAUGYSTE — „U derzający 
pątnicy" (Hongkong) o 13,- 17, 
21. „Bohaterowie piekła" '(USA) 
o 15, 19. -- 

AUSZRA —  „Pompc * (2 jje7. 
rie, Indie). 9 .10.30,; 13,^ 16.20, 
-18.50, 21.20. ’

— Koncert. 14.40 — Muzeum - 
zagroda w  A r ch angielsko je . 15.25
— O d Jurm ały do... San Remo. 
Śpiewa A. Bill. 17.00 — Śpiewa 
G. Biesiedina. 17.20 — Film n.-p. 
17.45 — Kreskówki. 18.15 — Ile 
kosztuje sport. 19.00 — W izytó­
wka. Spotkanie z  przedsiębiorca, 
mi. 20.00 — W ieści. 20.15]gg Do­
branoc, dzieci. 20.30 — Derwisz- 
9L  21.00 Program Fila Dona- 
hue, 21.50 — Bez retuszu. 23.00
— W ieści. 23.20 — M iędzynaro­
dowy turniej tenisowy. 23.55 — 
W ołogodzkie spotkania. 0.20 —̂  
Mistrzostwa ZSRR w  piłce ręcz­
nej mężczyzn. „Dynamo" (Astra, 
chan) — WKS (Mińsk).

CZWARTEK, 26 WRZEŚNIA

7.45 — Dzień dobry, 8.10 — 
•Nasz elementarz. 8.15 —- Słowo. 
8.35 —  Pamiętaj o  sobie. 8.55
—  Koncert. 9.45 — Krakowski 
festiwal filmów krótkometrażo- 
wych. 14.05 —  Okno: W iado­
mości ze świata. 17.00 — Prog­
ram  CNN. 18.00 —  W iadomoś­
ci. -18.10^=r- Przegląd krajow y. 
18.50 — W iadomości wieczorne 
(ros.). 19.00* ,̂- ^ i  Studio polskie. 
19,10 -r- K urier gospodarczy.
19.30 — r Koncert. .19.45 ^ R o z ­
m owa Bałtów. 20.00 Dobra­
nocka. 20.30 — Panorama. 21.00 
— ■ Na skrzyżowaniu poglądów.
21.30 —  Stanowisko premiera.
22.00 M  Brzeg. 23.00 - ^ K o n ­
cert. 23.15 W iadomości wie­
czorne. 2 3 J0  — Postscriptum.

MOSKWA I

6.30 — Poranek. 9.00 —> Go­
dzina d la  dzieci (z lekc ją  ang.).
10.00 —_ Eliminacyjny mecz 
m istrzostw Europy w  piłce noż­
nej. ZSRR •=-- W ę gry . 12.00 — 
TSN. 12.15 — Komunikat MSW.
12.30 —  K urier gospodarczy. 
1415 — Telemixt. 15.00 —  TSN.
15.15 —  Film fab. JD 'A rtag- 
nian i .trzej m uszkieterowie‘'0 
Ode. 2. 16^50 — Giełdowy pi­
lot. 17.00 — 'M u zy k a JJS. Ba­
cha. 17.15 —  Film dok. „Babi 
ja r" . 17.40 —/  N otes. 17^5  — 
Do la t ' 16 i  w ięcej. 18.30 1— TSN. 
Ze świata. 18.45 —  Abecadło 
kariery . 19.00 — Komunikat 
MSW. 19.15 —  Film  fab. Katas­
trofa Meri Dear" (USA). 21.00

^śŁ ^P io g ram  inform. 21.40 — 
M uzyka w  eterze. Podczas p rzer­
wy <22.40) — TSN.

MOSKWA n  ,

7.-30 — Telegiełda. 8.00 — Gi- 
-m nastyka poranna. 8.15, 8.45 
Język  hiszpański. 9.15 — Nowe 
realia. 9.40 S  Rozmowy o  kul­
tu rze  rosyjskiej. 10.30 — Gim­
nastyka rytmiczna. 11.00 ^  Bez 
retuszu. 12.10 — • Kamera bada 
przeszłość. 13.30 —  Film . fab. 
„Długie echo. w  górach". Ode.
1. 14.40 — Film - koncert. 15.15 ,
— Program  z Samary. 17.00 —- 
Kreskówka. 17.10 — Film ' - kon­
cert. 18.15 Koncert. 18.30 -— 
M istrzostwa ZSRR w  koszyków- 
ce._‘ .^ tro itie l" (Samara) —  ViEF 
(Ryga). Podczas p rzerw y '-— w  
parlamencie. Rosji. 20.00 — W ie­
ści. 20.15 .r-T- Dobranoc, dzieci. 
20:30 — Program  artyst.-publ.
21.15 — N a sesji Rady Najwyż­
szej RFSRR. 21.55 — Piąte koło.„ |  
22.55 '^- Reklama. 23.00 —  W ie­
ści.- 23.20 - r  M iędzynarodowy
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— 101 dnL 

0  7nak Zodiaku — Panna. |  
o  I Imieniny: M iry, Hipolita,'

M ateusza, W awrzyńca, a  
10 W schód Słońca ?^ - 6.59, 

zachód — 19,24. Długość dnia 
-tt 12 godz. 25 mta. - 

Niedziela (22.DC)
Imieniny: Joachima, M auryce­

go, Tomasza.'~ ?  •
W schód S ł o ń c a 6.59, : za­

chód' — 19.24. Długość dhia — 
12 ' godż;. 25: min.7

Poniedziałek (23.DC) 
Imieniny: Tekli, . Bogusława, 

Owitisa.
W schód Słońca- —*.-^.03, za-* 

chód' — 19.19r Długość dnia 12- 
godz. 16  min. ~

turniej tenisowy. 23.35 — Piąte 
koło. Cd. 0.35 — Mistrzostwa 
ZSRR* w koszykówce mężczyzn.

(PIĄTEK, 27 WRZEŚNIA

WILNO

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Rozmowa Bałtów. 8.25 — Zagro­
da. Pryw atyzacją n a  wsi. 19.25
— Przedstawienie dla dzieci.
10.25 -7= ;Okno: Wiadomości ze 
świata. 17.00 — Program CNN. 
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Przegląd krajow y. 18.50 — W ia­
domości wieczorne (ros.). 19.00
— Studio polskie. 19.10 — W ę- 
zeł-5. 19.45 —  Pamiętaj o so­
bie. 20.05 — Dobranocka. 20.30

Panorama. 21.00 -^ K a to lic k a  
trybuna. 21.10 —  Nowości DOK. 
21.30. — Labirynt. 22.30 — W y­
rosłam na wsi. 23.30 — W iado­
mości wieczorne. 23.45 — Posts­
criptum. 23.55 •— Nocne kino.

MOSKWĄ I  x

, 6.30 — Poranek. 9.00 — In­
nowacja. 9.15 — Kreskówka. 
9.35 Film fab. „Katastrc-a 
M eri D ear *. 11.15 — Do lat 10 
i w ięcej. 12.00 TSN. 15.00 — 
TSN. 15.15 —  Jnlm  fab. „D 'Ar- 
tagnian i trzej muszkieterowie". 
Ode. 3. 16.25 — Zwycięzcy.
17.25 — Film dok. 17.55 — Wia_ 
domości giełdowe. 18^5 —  No­
tes. 18.30 —  TSN. Ze świata. 
18.45 — Człowiek i  praw o.
19.30 — Partner. 20.00 — WID. 
Pole cudów. 21.00 — Program 
mform. 21.40 WID. Podczas
przerw y (23.30) — TSN.

MOSKWA n

7.00 —  Poranek człowieka in­
teresu. 8.00 — Gimnastyka po­
ranna. 8.20 Kreskówka. 8.30,
9 J S  Język  angielski. 9.00—  
Festiwal D. Szostakowicza. 10.05
— Program y autorskie. L Saw- 
winej. 11.00 — K—2 przedsta­
wia. 12.00 —  Nasz korespondent 
informuje^. 12.15 —  Pieśni A. 
Rozerbauma. 13.00 —  Film fab. 
„Długie echo w  górach". Ode. 2. 
14.10 — Film-koncert. 17.00 
Klub podróżników. 18.00 — Kon­
cert. 18.15 — Alisa. 19.00 — W  
rządzie Rosji. 19.15 —  Trzeci 
stan. 20.00 -gjgWieści. 20.15 — 
Dobranoc, dzieci. 20.30 *— Film 
fab. „Komitet A ikadija Fomicza".
21.25 -Niezależny komentarz. 
21.40 — Na sesji Rady Najwyż­
szej RFSRR. 22;25 — Film dok. 
22.50 — Reklama.23.00 — W ie­
ści. 23^20 -^ 1  M iędzynarodowy 
tum ie) tenisowy. 23.35 Cykl 
TV ,.Biała w rona". 0i35 — Mis- 
rzostwa ZSRR w  piłce nożnej. 
„Lokomotywa"—CSKA.

1 WILEŃSKA SZKOŁA 
ŚREDNIA Nr 26

zatrudni pilnie nauczycieli: 
języka litewskiego, niemie­
ckiego, muzyki.

Teł. 67-27-46.

KUPIĘ

ordery „Chwały (Pracy", .p rz y ­
jaźni Narodów", Lenina, „Rewo­
lucji Październikowej", Inne od­
znaczenia. Wszystkim wyrażę 
wdzięczność. ' ~

Wilno, Poczta Główna, poste 
restante, właścicielowi paszportu 
IV—OK 559484.

Serdecznie - Współczujemy 
M arli i  Janow i GASPEROWI- 
CZOM z powodu tragicznej 
śmierci córki Janiny.

Zespół pensjonatu 
w  Antowilu

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na . 2 i 
września zachmurzenie- zmienne, . 
krótkotrwałe opady. W iatr za­
chodni, umiarkowany. Tempera­
tura 14— 16 stopni. - 
- W  Ciągu - następnych dwóch 

dni bez opadów. Temperatura w 
■ nocy 4—-9,- w dzień 15̂ —20 ..sto­
pni.- . ,
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Rocznice tygodnia
Przed .60 Jaty, 23 wrześ­

nia 1931 t ,  został założony 
Szłaullajskl {Teatr Dramatyczny 

#  24 wrześnią 1821 r. urodził 
się Cyprian Kamil Norwid (zm. 
1863), polski poeta, dramaturg i 
prozaik.

Przed 135 laty, 24 wrześ­
nia 1856 r. urodził się Ludwik 
Waryński (zm. 1889), wybitny 
przedstawiciel pierwszego poko­
lenia polskch socjalistów.

;#  24 września 1621 r. zmarł 
Jan  Karol Chodkiewicz (ur. 
1560), hetman wielki litewski, 
wojewoda wileński.

Przed 85 Jaty, 25 września 
1906 r. urodził się Dmitri] Szósta* 
kowicz (zm. 1975) kompozytor ro­
syjski, polskiego pochodzenia.

10 Przed 130 laty, 26 wrześ­
nia 1861 r. urodził się Stanis­
ław Trzebiński (zm. 1930), le­

karz, profesor USB, redaktor 
„Pamiętnika Towarzystwa Le­
karskiego Wtieńskiego“o 

@ 27 września 1946 r, pilot 
angielski Geoffrey de Havllłand 
zginął nad ujściem Tamizy osiąg­
nąwszy na turboodrzutowcu 
DH-108 próg prędkości dźwięku.

i#  27 września — Światowy 
Dzień Turystyki. 1 '

0  Przed 100 laty, 27 wrześ­
nia 1891 r. zmarł Iwan Gończa- 
row (ur. 1812), wybitny pisarz 
rosyjski.

0  29 września 1801 r. biskup 
Jan  Kossakowski poświęcił koś­
ciół katedralny św. Stanisława, w 
Wilnie.

0  29 września 1856 r. w 
miejscowości Panna Maria w 
USA odbyła się uroczystość 
poświęcenia pierwszego pols­
kiego kościoła w  Ameryce.

KTO URODZIŁ SIĘ 
; 21 WRZEŚNIA

Ma ruchliwy umysł: 'niech 
strzeże się przesady. Intelekt 
bystry i przenikliwy: często na­
stro jony  sceptycznie i  kry­
tycznie do wszystkiego, co nie 
podlega doświadczeniu zmysłów, 
logice myślowej. Z tego też po­
wodu nieraz popada w  cynizm. 
Raz jest zbyt .ścisły i drobiazgo­
wy,,, to  znowu „robi słonia z 
muchy".

Dzięki swej niezwykłej intuicji, 
nieraz nie może podać logicz­
nych. powodów i wytłumaczyć 
swych czynów.

KTO URODZIŁ SIĘ 
22 WRZEŚNIA

Przez zwątpienie i sceptycyzm

dojdzie prawdy. . W  światopoglą­
dzie swym jest materialistą. Nie 
wątpi, co prawda, w  istnienie 
ducha, ale n ie ma czasu na roz­
myślania o  rzeczach niewidzial­
nych. Pragnąłby wszystko dosto­
sować do zwykłego, codzienne­
go żyda. Potrafi się opanować 
— spokojny, staranny, ostrożny, 
przewidujący, a jednocześnie 
bardzo czynny, zręczny, pełen 
taktu, n ie rozprasza się, całą 
swą energię skupia na cele za­
sadnicze.

KTO URODZIŁ SIĘ 
23 WRZEŚNIA

Jest człowiekiem ekscentrycz­
nym, poszukującym rozwiązania 
tajemnic żyda. W szechstronnie 
uzdolniony —' okazuje zamiło­
wanie do lektury, pracy nauko­
wej, medycyny i literatury.

Niezwykle zdolny analityk — 
broni prawdy zdecydowanie i 
nigdy je j n ie odstępuje. Bardzo 
ostro odczuwa wszelkie rozcza­
rowania. Brak mu u fnośd  i zde­
cydowania.

Zawód. Powodzenie czeka go 
w zawodach związanych z zie­
mią, rolnictwem, górnictwem.

Co ujrzymy na ekranach
0  Szczęście w e dwoje @ Ten 

cały zamęt 0  W alka o Rzym
0  O tym, że nieomylne kom­

putery  niekiedy się mylą świad* 
czy film amerykańskiego reżyse­
ra M. Damskiego ..Szczęście W  
dw oje". Dzięki komputerowi w 
sąsiednich pokojach teatralnego 
college*u zamieszkali bardzo po­
ważny młody człowiek i bardzo 
niepoważna panna. On pragnął 
I wiedzy, ona — bawić się i we­
selić. Do swych zabaw wciąga 
też wzorowego młodzieńca, któ­
ry pozbawiwszy się w ielu swych 
kompleksów poznaje prawdziwy 
sm ak żyda. Film jes t .wesoły i 
dowcipny, nie m ający nic wspól­
nego z problemami naszej mło­
dzieży akademickiej.

0  M iłą niespodzianką dla mi­
łośników twórczości Boba Fosa 
będzie ostatnia praca tego uta­
lentowanego reżysera „Ten cały 
zamęt". Głównym tematem tego 
muzycznego filmu Jest rozważa­
nie o nieuchronności śm ierci, o 
sztuce jako  jedynej nieskazanej 
na zagładę. Główny bohater, zna­
komitość Brodway‘u  'w swym 
własnym spektaklu Wśród trupy  
baletow ej spotyka Śmierć, wspa­
niałą piękność w  białej Szade. 
Dziś, gdy reżysera już  n ie ma, 
ten  pełen fantazji i radości ży­
d a  film można u łn ać  za  swoi­
sty jego  testam en t przeczucie o- 
dejścia. Feeria, gra, ironiczna mL 
styka — to  stosunek artysty  do 
żyda, realiów i  śmierci.

0  M iłośnicy filmów historycz­
nych  i kostiumowych z zaintere­
sowaniem obejrzą film włosko- 
rum uński „W alka o  Rzym". Na 
w ątek składa się ok ru tna walka
0  władzę m iędzy córkam i zmar­
łego władcy, cesarzową Teodorą
1 m ądrym  magnatem rumuńskim. 
W alka się toczy według wszel­
k ich  kanonów . w alki politycznej 
V I w.: intrygi, trucizny, miłość 
w  sieciach polityki... W spaniałe 
sceny batalistyczne, doskonała 
g ra  aktorska.

N . ANDRUAUSKIENE

Rozrywki umysłowe

Krzyżówka
POZIOMO: 6 —  specjalista

otrzymujący w  dobrym stanie 
zabytki sztoki; 7 —- ubliżenie, 
zniewaga; 9 j— miłek; 11 — Je­
sienny kwiat; 12 — stan zobo­
jętnienia; .14 — barwa głosu; 
16 — szczotka, miotełka; 19 
zawilec; 21 — letni kapelusz; 
23 — d ę ł ld  koń roboczy; 24 — 
główna postać kobieca w e włos­
kiej komedii ludowej; 26 — 
znawca organizmów żywych; 28
— gagałek; ziółko; 130 — naj­
jaśniejsza w gwiazdozbiorze. 
Skorpiona; 31 — naczynie, do 
którego doi t lę  mleko; 33 — 
drapieżnik afrykański; 34 — 
bawialnia; 36 — meta arki N oe. 
go; 37 — krzew owocowy; 38
—  praczłowiek.

PIONOWO: 1 — potulność,
uległość; 2 psikus, figiel; 3
— murzyński muzyk, zwany kró­
lem jazzu; 4  urządzenie do 
wbijania paU; 5  — służy do 
pokrywania powierzchni wyro­
bów z  drewna; 8 <— los, przez­
naczenie; .10 —■ Jezioro połączo­
ne rzeką z Ładogą; 13 — okręt 
bojowy; 15 — (roślina owocują­
ca dwukrotnie lub powtarzają­
ca kwitnienie; 17 — człowiek o 
chorobliwej skłonnośd do zmyś­

lania; 18 — gumowe obuwie 
ochronne; 20 — hazardowa gra 
w  karty; 22 —  stolica Jordanii; 
25 — oszust ciągnący zyski z 
łatwowieroośd ludzkiej; 27 — 
ssak nleparzystokopytny; 29 — 
polityk algierski; 32 —  drąży w 
drzewie; 33  — pierw iastek ! z 
rodziny tytanowców; 34 
stan mobilizacji sił organizmu 
na negatywne bodźce; 35 — zi­
mowy sprzęt sportowy.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z 14 WRZEŚNIA 

Poziomo: skleroza, kubatura, 
kandelabr, żyde , Ystad, plaga, 
leksyka, trampki, omasta, ryd­
wan, rozmiar, Ukraina, .afekt, pi­
rat, ukłon, remontant, przygoda, 
aplikant.

Pionowo: skrzypek, trakeny, 
lufa, matryca, pryw atka, letarg, 
pantera, atrybut, samum, miara, 
politura, drewno, Antonina, in t­
ryga, rzutnik, moda, Alpy.

Telewizja Polska
NIEDZIELA, 22 WRZEŚNIA

8.55 —- Program dnia. 9.00 —K 
„Tydzień". 10.00 — „Teleranek".l
11.30 — ,,A1-Kibla -—' kierunek 
na M ekkę" (2) —r  serial dok. 
prod. hiszpańskiej. 12.00 — „No­
towania, czyli co się opłaca rol­
nikowi". 12.25 — Telewizyjny 
koncert życzeń. 12.55 — - Mied- [_ 
no je  — wojskowy program  do­
kumentalny. 13,20 —. „Tęczowy 
Music-Box". 14.05 —  M agazyn 
„M orze". 14.25 —  „D zieje kul­
tury. p o lsk ie j"—  film dok. Lesz­
ka Skrzydło. 15.25 — „Pieprz i 
wanilia". 16.05 — „Telewizjer". 
16.35 - ^  Spotkanie młodzieży
z  Ojcem Świętym. 17.05
—  Telewizyjny te a tr  roz- 
m aitośd. Jerom e Kilty „Kochany 
kłam ca", cz. 2. 18.00 —  Twórcy 
na cenzu r  cw anym . cz. 1. 18.15
—  Teleexpress. 18.30 — Piknik 
country — Mrągowo-91, cz. 3. 
19.20 — „Twórcy na cenzurowa­
nym ", cz. 2. 20.00 — W ieczoryn­
ka. 20.30 — Wiadomości. 21.05
— „Uśmiechy losu*' (2) —  serial 
p rod. USA. 21.55 —  Sportowa 
niedziela. 22.30 —  „7  dni — 
świat". 23.00 —  Kombi —  15 lat
—  koncert jubileuszowy, cz. 1.
24.00 — W iadom ośd wieczorne.

PONIEDZIAŁEK, 23 WRZEŚNIA

14.25 — W iadomości. 14.35 —
17.00 — Telewizja edukacyjna.
17.05 _  s tud io  7 :  proponuje.
17.15 — LUZ — program  nas­
tolatków. 18.15 — Teleezpreae.
18.30 - ^  Program  rozrywkowy. 
18.55 — Studio sport. 19.05 — 
K raje, narody, wydarzenia. 19.50
—  „Alf" —  serial prod. USA.
20.1 5  Dobranoc. 20.30 —-
W iadom ośd. 21.05 —  T eatr te ­
lewizji: Jarosław  Abramow-Ne- 
w erly  — „D erby w  pałacu",
22.50 —  ,rABC ekonomii" —  
J a k  się ustala ceny. 23.00 
Studio wyborcze. 24.00 — W ia­
domości wieczorne. 0.20 —
„W iersze na dzt«ń powszedni". 
0.25 —  Serw is BBC.

WTOREK, 24 WRZEŚNIA

11.00 ' — .^Świadkowie muszą 
zginąć" —  film prod. rum uńs­
k ie j. 12.50 —  W iadom ośd. 13.00
— 17.00 — T elew izja edukacyj­
na. 17.05 :M . S tudio 7 proponu­
je. .17.15 —  Dla d zied
„ T ik -T a k " . 18.15 —  Teleex- 
press. 18.30 — Listy o  gospo­
darce. 19.00 — Piłkarska kadra 
czeka. 19.10 —  W  Sejmie i Se- 
nad e . 19.30 —  „K rólik BugsH 
przedstawia" — serial anim owany 
prod. USA. 19.55 —  Program  
publicystyczny. 20.50".—  Dobra­
nocka. 20.30 — W iadom ośd.
21.05 — '„M lec zn a droga" — 
film fab. prod. polskiej. 22.35
— „ABC ekonomii". 23.00 — 
Studio wyborcze. 24.00 —  W ia­
domości wieczorne. 0.25 — Ser­
wis. BBC.

ŚRODA, 25 WRZEŚNIA

11.0011— „Dynastia" —  serial 
prod. USA. 12.50 —  W iadomoś­
ci. 13.00 17.00 —  Telewizja
edukacyjna. 17.05 —  Studio 7 
proponuje. 17.15 i |-„ S a m i 0 so­
b ie" — M agazyn dziewcząt i 
chłopców. 17.45 — Kino nasto­
latków: „W ychowawca" (4) —■ 
serial prod. USA. 18.15 — Te- 
leerpress. 18.30 — Program  roz­
rywkowy. 18.55 — Klinika zdro­
w ego człowieka. 19.30 —  Ency­
klopedia II W ojny  Światowej.
20.00 — „Zielona linia" — pro­
gram redakcji rolnej. 20.15 
Dobranoc. 20.30 — W iadomości.
21.05 —  „D ynastia11 |— seria l' 
prod. U SA  21.55 — „ABC eko­

nomii", 22.00 — Spotkanie z 
rzecznikiem praw  obywatelskich
— prof. Ewą Łętowską. 22*15 
„Camera 2 przedstaw ia*1 ^  
ta pozłacane, lata szare Stefana 
Kisielewskiego. 23.00 — Studio 
wyborcze. 24.00 -tr  Widomości 
wieczorne. 0.20 — „W iersze na 
dzień powszedni*'. 0.25 —-- „ART* 
magazyn Barbary Dyksińskiej. 
0.50 — Serwis BBC.

CZWARTEK, 26 WRZEŚNIA

11.00 —  „W ysokie napięcie14 
(2) ■— serial prod. franc. 1230
— „Po sześdziesiątce" — maga­
zyn. 12.50 —  Wiadomości.
13.00 — 17.00 —  Telewizja edu­
kacyjna. 17.05 — Studio 7 pro­
ponuje, 17.15 — Dla młodych 
widzów: „Kwant". 18.15 — Te- 
leezpress. 18.30 —- „Telemuzak", 
=r* program  muzyczny. 19.10 — 
.labora to rium ". 19.30 - ,Pod­
róże • do Polski" ;— reportaż.
19,50 — M agazyn lu to lkki.
20.15 — Dobranoc. 2030 — 
W iadom ośd. 21.05 — „Wysokie 
n ap ięd e"  (2) — serial prod. 
franc. 2235  —  „Pegaz". 23.00 — 
Studio w yborcze. 24.00 — Wia­
dom ośd wieczorne. 0.25 — Ser­
wis BBC.

PIĄTEK, 27 W R Z E ^ ^ ^ ,

11.00 — „Janosik" (13 o s t j ^ i  
serial TP. 12.50 — W ia d o m o ść 
13.00— 17.00 —  Telewizja eduka­
cyjna. 17.05 —  Studio 7 propo­
nuje. 17.15 — Dla najmłodszych: 
„Ciuchcia". 18.05 — Język an­
gielski d la dz ied . 18.15 ^  Tele- 
ezpress. 1830 —  „W  kinie l vna 
k ased e". 19.00 —  „Napoleon" 
(4) — serial prod. franc. 20.00 — 
„Refleks" — program  publicysty­
czny. 20.15 —  Dobranoc. 20.30 — 
W iadom ośd. 21.05 —  „Miastecz­
ko  Tw in Peaks" —  seria l prod. 
USA. 21.55-—  ,ABC ekonomii".
22.00 —  Zespół publicystyki „Za­
pis" przedstawia... 23.00 — Stu­
dio wyborcze. 00.5 — Wiadomoś­
ci w ieczorne. 0.25 — ,  „Wiersze 
na dzień powszedni". 0.35 — 
Serwis BBC.

SOBOTA, 28 WRZEŚNIA

8 3 0  —  Program  dnia. 835  — 
W szystko o  działce. 9.00 — tf ł jP  
dom ośd poranne. 9.10
—  A gro". 9.40 —  „N a zdrńm ę
—  program  rekreacyjny. 1 0 .0 9 B  
„Ziarno" —  program  redakcji ka­
tolickiej d la d z ied  i  rodziców.
10.25 —  „5-10-15" — program 
dla d zied  i młodzieży. 11.50 — 
Język  angielski dla dz ied . 11.55
—  „Kaliber-91" —  w ojskow y ma­
gazyn publicystyczny. 1220 — 
„M iasteczko skam ieniałe" —  film 
dok. 12.50 —  W iadom ośd. 13.00

„Z Polski .rodem" — maga­
zyn polonijny. 13.40 — „My i 
św iat" —  magazyn. 14.00 — Fra­
ncuski program  satelitarny  przed­
staw ia „Złoty w iek  kina". 14.30
— „U siebie" — program  mniej­
szości narodowych. 15.00 — Walt 
Disney przedstawia. 16.15 — 
„Czas rodzin" — magazyn. 15.45
— „Kto się boi szkoły" —  pro­
gram publicystyczny. 17.25 — 
„Skarbiec" — m agazyn history­
czny. 18.25 — Teleezpress. 18.30
— Z  kam erą w śród zwierząt
19.00 — „Boska Garbo" — film 
biograficzny prod. USA. 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 — Wiadomośd.
21.00 — „Polskie ZOO". 21.15 — 
„Jerom e sanitariusz" — komedia 
prod. USA. 22.45 —  Sportowa so­
bota. 23.00 —  Studio wyborcze. 
00.5 — W iadom ośd wieczorne. 
0.30 — „Ballada o Gregorio Cor- 
tezie". —  w estern prod. "USA.
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